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Porozum iewania.
Zadziwiać to może wszystk ich , iż 

rak trudno przychodzi porozumieć się ga­
binetom: w jaki sposób sprawa duńska 
ma być załatwioną. Biorąc rzecz ściśle, 
tylko jedne Prusy mogą mieć interes o- 
aobidty, aby uszczuplono granice Danii, 
i nadzieję iż coś z tego zaboru niemie­
ckiego okroić się im może czy bezpo­
średnio, ozy pośrednio, przez zamianę. 
Reszcie gabinetów albo zależy na tem, 
aby całości Danii n;e nienaruszono, albo 
prawie obojętne są, czy tam Danii coś 
urwą lub nie. W takim stanie rzeczy 
zdawałoby się, iż najłatwiej będzie po 
rozumieć sie miedzy sobą — a wobec 
zgody miedzy innemi mocarstwami. P ru ­
sy musiałyby ustąpić — i pokój europejski 
byłby ocalony.

A wszakże tak gorąco wszystkie mo­
carstwa . oświadczają sie za pokojem! 
Dlaczegóż więc nie podać sobie ręki i 
jednem prawie słowem nie wstizymać i 
rozlewu krwi w Danii i Szlezwiku, i nie 
zap^biedz wybuchowi europejskiej wrojny ?

Dladżegoź zresztą me porozumiały się 
z sobą mocarstwa, sprzyjające Danii, oraz 
nie pospieszyły jej z pomocą, lecz zosta­
wiły; j ą  własnym silom, wiedząc, jź te 
Biły nie podołają sprzymierzonym woj­
skom i?... W Anglii j j Francji, Szwecji lud­
ność i rządy uznają potrzebę całości Da­
nii, uznają słuszność sprawy duńskiej, 
ale nie poszły jej w pomoc, chociaż gdy­
by wiedziano,, iż te rządy gotowe są do 
dania jej pomocy, nie byłoby nawet przy­
szłe* do wojny.

\\ jdocznie przyczyna niemożności po­
rozumienia się mocarstw nie tkwi w sa­
mej sprawie duńskiej, bo w rej zgoda 
jest bardzo łatwa, ale w innych sprawach 
europejskich, daleko więcej owe mocar­
stwa obchodzących. Jeżeli Francja usu­
nęła Si* od zgodnego działania z Anglią 
i od grudnia przeszłego roku tak dwu 
znaczną, chwiejną odgrywała rolę w kwe- 
stji duńskiej, iź trudno było wiedzieć 
z oświadczeń i depesz francuzkich, po 
której stronie stanie — to widocznie tru 
dności wyszukiwała w celu zmuszenia 
Anglii, &by się pierwej z nią porozumia­
ła w innych kwestjach, jeżeli ma z nią pójść 
w duńskiej, w zupełnej zgodzie. Jeżeli 
Anglia w osratniej chwili cofnęła się od 
ratyfikowania układu z Szwecją, mającą 
pójść w porozumieniu z Francją Danii 
w pornoc, to uczyniła to ni* z niechęci 
ku Danii, lecz z niezgadzania się aa 
dalsze projekta Francji i Szwecji w spra­
wach innych, muszących w razie wojny 
wystąpić silniej i zająć pierwsze miejsce 
przed duńską.

R°dobnieź 1 teraz sprawa duńska słu­
ży mocarstwom jedynie za dźw ignię do 
porozumienia się w sprawach innych. 
Jeżli Austrja z Prusami porozumie się 
ostatecznipj przy uzem na konferencji 
londyńskiej stanowczo obstawać mają, to 
naturalna ztą<j wypływa wynikłość, że się 
porozumiano j w sprawie niemieckiej, 
włoskiej, polskiej i naddunajskiej lub 
wschodniej. A jeżli na prójekf austrjacko- 
pruski zgodzi sję j Moskwa, to dowodem 
również będzie źe i w tamtych sprawach 
w rówiiem jest z sprzymierzonymi po­
rozumieniu.

Prowadząc dalej wynikłości, można 
wnosić śmiało, że jeżeli mocarstwa sprzy­
mierzone stanowczo obstawać będą przy 
swoim projekcie? £° i wszystkie konse­
kwencje, jakieb)7 z nRprzyjęcia na kon­
ferencji tego projektu wywinąć mogły, 
biorą n i siebie, i to nietylko w wojnie duń­
skiej ale i w innych, któreby się rozpo­
cząć mogły — czyli wnosząc odwrotnie, mo­
carstwa te porozumiawszy się w ważniej­
szych sprawach europejskich i wziąwszy 
w nich solidarność na siebie, pójdą i w 
sprawie duńskiej solidarnie.

T o  samo powiedzieć można o m ocar­
stwach zacho Inich. Dzienniki donoszą, iż 1
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lord Clarendon miał przybyć 13. kwietnia 
do Paryża dla porozumienia się w spra­
wne duńskiej. Tymczasem z depesz fran­
cuskich i z oświadczeń ministrów' angiel­
skich w parlamencie wiemy, że Frani ja z 
Anglią już eo do samej sprawy duńskiej 
sie prawie porozumiały, poczyniwszy so­
bie wzajemne ustępstwa. Lecz aby to po­
rozumienie było skuteczne, trzeba się 
pierwej porozumieć i w innych sprawach 
europejskich, bo tylko tym sposobem za­
chodnie mocarstwa wraz z Szwecją na 
konferencji solidarnie wystąpić m o g ą , 
biorąc wszelkie następstwa obstawania 
przy umówionym projekcie konferencyj 
ii} m na siebie, gdyby mocarstwa inne go 
nie przyjęły. Podróż więc lorda Claren- 
dona do Paryża właściwie może się od­
nosić tylko do układów, obejmujących 
całość europejskiej sytuacji, podobnie jak  
i układy, toczące się obecnie między Au- 
strją i Prusami, do całości sytuacji euro­
pejskiej odnosić się muszą i na niej 
opierać.

Przegląd polityczny.
i

A u s t r i a .  Z Czerniowiec piszą do W, L loytla: \
„Ze Suczawy, miasteczka leżącego nad sa­

m ą granicą m u l ta ń sk ą ,  donoszą iż tam w prze- j 
szłym tygodniu z gimnazjum, przed rokiem zało­
żonego, u m knę ło  15 s tuden tów  i je d e n  s trażnik  j 
f inansowy do M ultan, a jak  powszechnie m niem a- j  
j ą ,  zamiarem ich było przyłączyć się do powstań- l 
ców, byli bowiem polskiej narodowości.

„Do tutejszego c. k. zarządu finansowego poda- j 
no niedawno p r o ś b ę , ażeby cło na ty toń turecki , 
było zniżone. M ów ią w ię c ,  iż m inis terjm u f inan­
sów skłoniło  się do tej prośby po części i zniży- \ 
ło  cło od tureckiego tytoniu na ł złr. w. a za 
lu n l  cłowy, spodziewając się tym sposobem tamę , 
położyć przemytnic twu. Do jak ich rozmiarów do­
chodzić musi przemytnic two tytoniu u n a s ,  m o­
żna ju ż  z tego wnioskować, że dochody 7. ty toniu , i 
wpływające do kasy rządowej, na całą Bu ko- 
winę, liczącą 41)0.000 mieszkańców, wynoszą za­
ledwie 240.000 złr., gdy 11. p. Salzburg, liczący tyi- 
ko  154.000 mieszkańców, przynosi rocznic 400.000 
złr. w. a .“

Z Pesztu  piszą do Wiener L/oi/ilnń. 13. kwie- j 
tn ia :  „Od czasu aresztowań i dozór prasowy zna­
cznie zaostrzono. R edaktorow ie dzienników  Ma- 1 
gi/ar Maj to i Ho/t zostali wezwani przed sąd wo j  
jenny ,  a tygodników PoUlikaj Pjtlonsngok. popu- j 
larneinu i bardzo rozpowszechnionemu, dano pier- , 
wsze ostrzeżenie pisemne. W  ostrzeżeniu ,  lycząceiu j  
się jakiegoś doniesienia o egzekucji poda tkow ij ,  i 
położono szczególnie nacisk na „stanowisko nie- j 
przyjazne rządow i-  tegoż dziennika. Nie ma v ięc I 
tu taj,  wyjąwszy P esti Saptó, ani jednego  dzienni- j 
ka opozycyjnego, którvbv wolny był od procesów, 
w loku ■właśnie będący c ii. Oprócz tego radzono 
gminom wiejskim, ażeby porzuciły dze-unik Pesti \ 
Xa///ó a p renum erow ały  natomiast urzędowy 
Surgo/t//.

„Przesłuchanie  więźu .iw w koszarach Karola j 
trwa ciągle, lecz w dobrze poinformowanych ko- , 
łach dotychczas nic nie wiedzą czy znaleziono j a ­
ką pozytywną podstav e do aktu zaskarżenia. N a­
miestnik je n e ra ł  Pallfy, mając zeszłego tygodnia 
wyjeżdżać do W iedn ia ,  przyjmował właśnie jakąś 
deputacjęw, przychodzącą z in teresem, wcale ob­
cym aresztowaniu wiadomych osób. Korzystał j e ­
dnak ze sposobności i pokazywał członkom de­
p u ta c i  sz tućce prześliczne, pistolety, rewolwery i 
t. p . , mówiąc iż pochodzą z konfiskat, poczynio­
nych w kraju po rozmaitych miejscach , szczegól­
nie na kolejach żelaznych.

P r u s y .  W e d le  doniesień z Berlina do Const. 
O rs/r. Z tg .  rząd pruski zamyśla aki ję  swoją prze­
ciw Danii rozszerzyć, oslatniemi bowiem dniami 
wysłano z P rus  znowu dwa pułki wojska na plac 
boju w Szlezwiku, a kilka brygad wyru-za do 
marszu. W  Szlezwiku i J in landjł już  dwa razy 
tyle jes t wojska pruskiego eo austrjackiego, zf id 
toż korespondenci niektórzy dzienników n ie ­
mieckich yypadają na domysł, że Prusy zamierzają 
na przyszłość prowadzić dalej wojnę bez posiłkóyy 
Austrji.  Zdanie to ma panoyyać w dobrze po infor­
mowanych kolach berlińskich. Chociaż yyiaoomość 
jakoby A ustr ja  zamierzała wycofać zupełn ie  woj­
ska swoje z pó łnocnego placu boj 1. j° s t  może 
przedwczesną —  to przecież są tutaj przygotowa­
ni na tę  ew entualność, gdyż wcale do niej nie 
p rzyw iązują  takiego znaczenia jakoby zląd konieczny 
miał nastąpić rozbrat między Prusam i i .-{ństrją. 
Gabinet berliński nie liczy na rezultat kon ­
ferencji, dlatego zabiera się na serjo 00  dal­
szego i dłuższego prowadzenia yynjny a nawet
do zajęcia Jutlandji aż po kąt p ó łn o c n y . 
by odciąć tym sposobem Danii obfite suknrsa
finansowe. Liczy przyti m rząd pruski na to że 
gabinet austrjaeki n ie  będzie się na serjo sp rze ­
ciwiać powyższem u krokowi, n iemniej że reszta

1 mocarstw  me będzie stawiać w tym względzie 
przeszkód groźnych. W  tvm też celu zbliżono się 
do Francji i juk ’*się zdaje olrzymano od niej za­
pew nienie , ż.e am sama (Francja) nie będzie i n ­
terweniować, ani nie ścierpi interwencji ze strony 
innych  mocarstw. W idać  więc, że gabinet be r l iń ­
ski n ie może się zatrzymać w połowie dtogi, że 
nawet zdobycie Dyplu i Alsenu nie Sianowi celu, 
jaki mają na oku P rusy w wojnie prze iw Danii. 
Polityka pruska, nie obrawszy sobie doląd pe- 
wniago punktu  oparcia, co też. było przyczyną 
dotychczasowego wahania i wikłania się co chw i­
la w sprzecznościach, przyję ła  obecnie hasło „na­
przód 'T chcąc, jak się zdaje, energieznemi i 
szybkieini krokami wywinąć się z krytycznego 
po łożenia .“

Na umieszczoną niedawno w dzienniku na­
szym korespondencję ( M A  A.) k tóra doniosła, że 
rząd pruski zamierzał przenieść rozprawy procesu 
obwinionych o zbrodnię stanu  więźniów politycz­
nych, z Berlina do małej m ieściny Sonnenburga, 
i udaremnić tym sposobem jaw ność rozpraw 
odpowiada Porenrr Z tg ., że rz<jd pruski o b e c n i e  
odstąpił  całkiem od tej myśli, gdyż t r u d n o ,ci 

! z pov oclu braku miejsca na saly do ostatecznej 
rozprawy, zostały j e ż  usunię te .  Ma bvć na to wy- 

I stawiony budynek osobny."

A n g l i i ! .  O programie przyjmowania Gar.
1 halnego w Londynie, piszą ztamtąd d. 10. kwie 

tn ia : „ W  przyszły czwartek ma się odbyć w sa­
li posiedzeń City, nadanie Ganbaldeinu obywatel- 

| stwa honorowego.
„Sala ta nie pomieści więcej iak 350 - 4 0 0  

osób, a ponieważ prawie 200 radców miejskich 
I ze swemi żonami ma być obecnych, to dla in- 
' nyeh ciekawych, którzyby chcieli być na tej ce- 
| rem onii,  nie pozostanie wiele miejca. Times więc 
: podaje wniosek ażeby ta uroczystość odbyła się 

w Guildhall lnb F.gyptianhall, któroto sale pom ie­
szczą ókoło tysiąca osób Przy nadaniu  p-awe o 

byw atelstwa Koszulowi w Guildhall, był taki ścisk 
przy wejściu . iż tylko z wielkiemi trudnościami 
nara/.aiąc się na niebezpieczeństwo uszkodzenia 
członków a nawet utraiy życia, m ożna się bvło do 
sali dostać, a przewidywać należy, że teraz natłok 
jeżeli  nie laki sam to pewnie będzie jeszcze wię­
kszy. —  W  sobotę wracając z wyspy W igh t w stą­
pił jenerał w Portsm outh  na ziemię angielską, 
gdzie go z uniesieniem przyjm ował cały szereg 
dostojników i mnóstwo ludu. Bohater, którego ł a ­
two można bvł o poznać po sławnej .czerwonej 
koszuli i białvm płaszczu, stał po środku genlle- 
nienów, ubranych troskliwie na jego przyjęcie z 
angielską pedahterją .  Po tem  z godnością postę­
pował w towarzystwie lordów i ledycli, pomiędzy 
zgromadzoną ludność, która mu przypatrywała 
się kilka chwil w m ilcz en iu ; lecz nie długo pano ­
wało to wymowno milczenie pomiędzy widzami. 
W krotce un ies ien ie  i uwielbienie wybuchło  gło- 
śiiemi okrzykami, trs iącznem i pozdrowieniami i 
oklaskami na cześć włoskiego bohatera  na ziemi 
angielskiej. Jenarał  bardzo szybko z admirałem 
Seymour, klory nm robił honory ,  przeglądnął s to ­
jące w porcie okręta ,  które na cześć jego wywiesiły 
bandery świąteczne. W ie le  in te resu  i rozumienia 
rzeczv okazywał Garibaldi dla wszystkich nowych 
wynalazków 1 u rządzeń  w marynarce. Potem opro­
wadzano go po rozmaitych kuźniach, ludwisarniach 
i v'arslalacb. S trzelano ze 1 10-funtowego działa 
Armstronga, które takim ciężarem ciska na 2.fififi 
łokci.  P róbow ano także inne działa, odznaczające 
się szykkoseią nabijania, ee lnnśfią , siłą tociskn 
i t. d. N astępnie  udał się Garibaldi ze swoimi sy­
nami w licznem gronie znakomitych osób na o- 
krę l adm ira lsk i ,  gdzie ich admirał S eym our przy­
ją ł  śniadaniem. Odwidziwszy nakoniec jeszcze 
wdowę po swoim starvm przyjacielu Tomaszu 
W bite ,  który nieszczęśliwym wypadkiem przed 
kilku miesiącami został zabity w swoim war tacie, 
jenera ł  opuśc ił  miasto, które jpgo pobyt w długie 
lata będzie wspominać.“

Garibaldi d. 11. bm. po po łudn iu ,  przy sp rzy­
jającej pogodzie, w jeżdżał do Londynu. Od sa 
mego dworca kolei zalegał niezliczony t łum  wszy­
stkie ulice, witając gościa z nie do opisania za­
pałem. Na bankiet u księcia S oulherland  w 
środę 13. bm., z prosz.eni byli Palm erston, książę 
Argvll, Derby, Clarendon, Gladslone, Biight, P<- 
pe lłennessy , Stansfeld, i inni; już  z nazwisk tych 
poznać można, że przy zaproszeniu nie m i a n o  ż a ­
dnego względu na różnice polityczne i k o le r y jn e .  
Dnia 13. mial Garibaldi w patacu k r y s z t a ło w y m  
przyjąć od komitetu  włoskiego adres i ^zabie h( 
n o ro w a ;  cerem onię  te p o p rz e d z ić  niiał koncert 
najznakomitszych członków opery włoskmj. Po- 
zciej zaś przyjmować będzie- jenera ł  .*as?l« ad re ­
s ó w ,  które nadchodzą obficie z wtszyptkieh stron.

D eputow anem u niemieckiego kom itetu  re.ee- 
p c y jn e g o ,  K a r o lo w i  ł i l in d ,  k tó ry  o d w i d z a ł  Garibal­
diego n a  w y s p ie  W ig h t ,  m ia ł  t e n / e  w  c ią g u  r o z ­
m o w y  ośw iad czy ę i  r P r o ś z c pana p o w i e d z i e ć  sw o im  
z io m k o m ,  iż Ji<-ia łhy,u s y n i p a l j ę  m o j ą  d la  w i e l ­
k ie g o  n iennc .ck iego  n a r o d u  w c.aleni z n a c z e n i u  i 
w n a js z c z e r sz y  s p o s o b  o b j a w ić .  O d  n a r o d u ,  do 
k t ó r e g o  P«n o a ń iż y s z  a  k t ó r e g o  w y t r w a ł o ś ć  j e s t  
r ę k o jm ią  j e g o  p r z y s z ł o ś c i ,  z a l e ż e ć  b ę d z i e  o s t a t e ­
czn ie  p o l i t y c z n e  p r z e z n a c z e n i e  E u r o p y . "

W ł o c h y  () zdrowiu papieża piszą z Rzymu 
5. kwietnia do Sat. Z tg .:  „Papież miiuo a larm u­

jących pogłosek o bliskiej jego śmierci,  rozsiewa­
nych c ięs iok ioc  tendencyjn ie ,  pokazuje się już 
puulicznie w Rzymie. W~ sobotę (2. bm.) po raz 
pierwszy wyjechał znowu na miasto. W  ponie 
działek to jest 4. bm. w u r oczyslość Zwiastowa 
nia u a a ł  się na mszę świętą  do kośc ioła S. Mana 
S opra  M in e n a .  Od W atykanu przez plac St. An- 
gelo i pole Marsowe liczne tłum y zalegały ulice, 
a okrzyki zwolenników Piusa IX., mianowicie le 
gitynnsiów i podróżnych z poludmowej Francji ,  
trwały bezustannie .  Powiewano chustkami i ch o ­
rągwiami, rzu can o  kwiaty a nawet w jednej ulicy 
chc iano  odprządz konie od wozu, do czego jednak 
nie przyszło. Jeszcze większe demonstracje działy 
się przy powrocie z kościoła. —-N o w e  zaś dem on­
stracje przygotowują się na dzień 12. b. m. jako 
rocznicę cudownego ocalenia Piusa IX. przy za­
padnięciu się sali S. Agnese."

\V mieście Spolelo (niegdyś do państwa 
Rzymskiego na le iącem )  odkryto sp is ek ,  który 
zmierzał no obalenia istn.ejącego porządku  w 
królestw ie W łosk iem . Miejscowy wikarjusz jenerat- 
ny (gdyż b iskup  od k ilku  ju ż  miesięcy lest uw ię­
ziony), p rze łożony jednego klasztoru, jeden  ksiądz 
świecki i pięciu proboszczów z p ro w in c j i , prócz 
tego k ilku  cywilnych zostało uwięzionych. Przy 
rewizjach dutnowych wpaść miano na dowody, że 
w spom nieni księża zwaln.ali od przysięgi,  zło" onej 
królowi, gwardje narodowe z miasta 1 prowincji, 
obowiązując je  natomiast do zachowań a swych 
usług dla Ojca świętego.

Jenera ł  Menabrea, je d en  z najpierwszych 0 - 
fieerów inzynierji  włoskiej, zwidzał fortece nad 
Padem i Minczronem; według p łożonego p rzcze,n 
raportu ,  fortece te tak pud względem obronności 
jako też i zapasów amunicji i żywności, n ie po ­
zostawiają nic do życzenia.

M o s k w a  Sejm finlandzki, jak  ju z  donosi 
liśmy, zawotował ustawę prasową , która n ie  ma 
mieć innych kar  prócz p ieniężnych, a zarazem za­
wotował p ra w o ,  znoszące karę śmierci. Jednak  
prawdopodobnie rząd moskiewski nie-nzyczy sank ­
cji now em u libera lnem u prawu p ra so w e m u , gdyż 
przed łożył ze swej s trony  sejmowi inny w tym 
względzie p ro jek t ,  który  wprawdzie także znosi 
cenzurę ,  lecz do wszystkich innych  obostrzeń n o ­
woczesnej ustawy prasowej we Francji ,  przydaje 
jeszcze —  karę śmierci (za b luźn iers tw o  Boga) i 
— chłostę (aż do 120 knutów).

Sejm przeto finlandzki ze względu że r.owc 
projekt rządowy nawet w tak przed łożonej f o r ­
mie przecież łppszym jest od istniejącej c e n z u ­
ry, zawotował go na ten tylko w ypadek , gdyb' 
rząd wypracowaną przez sejm ustaw ę odrzucił 
W  skutek uchwały fakiej, upadła oczywiście zara 
zem i uchwala poprzednia, znosząca karę śmierci.  
V> edług doniesienia z Petersburga dc Schtf.s. Z*g., 
niebawem i w Moskwie ustąp ić  ma cenzura  wol­
ności druku, która to w olność zapewne nie o wie­
le różnić  się będzie od swobód, nadanych Finlan- 
dji, wspomnianych powyżej.

Korespondencje Gausty Narodcwej.
l * n r y i  11. kwietnia.

(Pt) Od dwócli lai opinia publiczna Fr«ncji 
całej z dniem każdym spodziewała się śm.ałego, 
odpowiedniego narodowym  siłom a z eywitizacyj- 
neni posłannictwem  zgodnego wystąpienia w za­
granicznych sprawach ze strony rządu Napoleoni 
Ul. Dnie upływały, a z niemi i owe wypadH, k tć  
reby śmiała inicjatywa uważała z ł  łaskę n iebieską 
cudownie prawfc: zesłaną 31* zaskarbieni a sobie 
miłości i zapału mas. A rząd pozostawał b ie rnym  
świadkiem wypadków, na których by m. gł oprzeć,  
jakoby na niewzruszonej opoce, potęgę i w ielkość 
swoją. W  miejsce męzkiego czynu, z sympalycz 
nemi tylko wystąpił frazesami. Nic \ ięc dz iw ne­
go że znużoHŁ próżiiem wyczekiwaniem,^ a b e z ­
silna wobec wszechwładz? eesa isa ie j ,  opinia  p u -  < 
bliczna drzemać się zdaje. Nic dziwnego -  b '  za­
pal ma ograniczone istnienia c h w ile ,  a w długie 
lata przeciągać się nie daje. Nie je d n ak  ła tw ie j­
szego jak wywołać go w ludzie tu te jszym , żywo 
współczującym ze wszystkiem co sz lachetne  i c ier­
piące. 4 ażde energiczne słowo rząd u  w sp rawach 
zagran icznych , każde w ys tąp ien ie  z pom ocą dla 
nieszczęścia, zyskałoby se rdeczny  po i łask Francji ,  
tej Rtiira skarby  krwi i wdowiego grosza ma na 
usługi w ielk ich  idei i spraw świętych. Natu 
ran n e  nic m ówimy tutaj o wyżynach świata finan­
sowego lub reakcyjnego , zaprzątniętych jedynie  
in te resam i własnej kieszeni lub kasty.

Ta Francja, która ma po sobie sympatje, ży­
wi bezwątpicnia w sercu swnjein żal do r z ą d u ,  
żc nic odpowiedz.ał jej oczekiwaniom ; i tylko n a­
dzieja, że silą wypadków pchnięty i zmuszony 
wejdzie na d^ogę, dla wolności i postępu zbawien­
ną, niechęć jej m iarnuje; tylko przekonan ie ,  że 
w ogólnej posusze Napoleon III najbliżej ę j  c h ę ­
ci i pragnień  zostaje, rodzi dla niego jakąś  w y ro ­
zumiałość, a nawet do pewnego s topnia p o su n ię tą  
sympatję. I la to właśnie onolicznnśc, po łączona  
z taktyką przez postępowe dz-enniki p rzyję tą ,  sp ra ­
wia żc rząd wolnym je s t  "d  krytyki,  na jaką  za­
sługuje w sprawach zagranicznych. Albowiem tak 
Opmion \a tio n a P  jak niemniej Siec/c i Temps sta-



lecznic w rząd wiuawiają p o l i ty k ę . z łu d n a  z. ii ii 
zasadami, albo raczej udają wiarę taką. Dzienniki 
te opozycji nie posunęłyby się (sądząc z p rzew o­
dniczących niemi zasad) aż do krytyki  namiętnej, 
przeciw której uzbrojony je s t  rząd prawem pia- 
sowem. i z lej przyczyny prawa t< go nie policzy­
liśmy między przeszkody, tamujące opozycję n- 
miarkow aną.

Obecnie ze spraw zagranicznych na pierwszem 
miejscu w dziennikach, jak  równie w zajęciu lu ­
dności tutejszej, stoi wycofanie wojsk z Meksyku 
i sprawa duńska. Pomijając dzisiaj ostatnią, zw ró­
cimy uwagę na lo ,  że sprawa meksykańska nie 
budzi tutaj żaanego interesu , i o tyle tylko zwra­
ca na siebie u w a g ę ,  o ile pozwoli Francji  skon­
centrować i uzyć sił swoich do spraw europe j­
skich. Ztąd też  wiadomość wczorajszej Im  France
0 zastąp ien iu  załogi francuzkiej przez siły, jakie 
cesarz Maksymilian ma bezzwłocznie do M eksyku 
wprow a d z ić , bardzo przyjem ne zrobiła w raże­
nie. Dziennik ten twier zi bow iem , że now em u 
cesarzowi towarzyszyć będzie lub zaraz za nim 
podąży sześcio - tysięczny korpus, z Austrjaków 
złożony, legia zagraniczna fraucuzka podobnejże 
siły i gwardja, w Belgii zaciągnięta. Austrjaeki 
kontyngent ma być podzielony na 3 bataliony pie­
choty, 4 pułki jazdy, baterję artylerji i kompanię 
p ionierów. Lu France twierdzi, że w miarę przy­
bywania wszystkich w zm iankowanych si ł ,  wojska 
czysto francuzkie do ojczyzny wracać będą, a wia­
domości tej dodaje wagi stanowisko dziennika, 
czerpiącego często podania swoje ze sfer rządo­
wych, a zarazem nieprzychylnego wydobyciu się 
polityki francuzkiej na szersze pole i wszystkiemu 
coby narodowe siły koncentrowało ku temu celo­
wi. W  styczności ze sprawą m eksykańską  jest 
misja pana H erbet ,  dyrektora wydziału handlowe 
gd z n iin is te rjum  spraw zagranicznych, do Mira- 
niare. Z apew nia ją ,  że zawarcie t rak ta tu  hand lo ­
wego z nowym cesarzem jedynym  tej jes t  misji 
celem.

Przybycie z W iedn ia  do Paryża ambasadora 
francuzkiego księcia Gram m ont przed dwoma na­
stąp iło  dniami, a jego pobyt tydzień  przynajmniej 
ma się przeciągnąć. Ani w publiczności ani w 
dziennikach nie k rąży  jednak żadna wieść ani 
domysł o specjalnym powodzie tej podróży.
1 nic to dziwnego, gdyż rozliczne są potrzeby do­
kładnego z rządem porozum ienia się ambasodora, 
tak w ażne  zajmującego stanowisko. A chociaż inne 
pominiemy, to wzmiankować musimy wikłające 
się księztwach Naddunajskich  interesa. Obiegała 
pogłoska, że księstwa przez wojska austrjackie za- 
ję tem i być mają. Okazała się ona jednak  beszasa- 
dną  i spowodow aną tylko notą gabinetu austrja- 
ckiego, w sprawach księstw do dworów wielkich 
m ocarstw  wystosowaną. Nota wzmiankowana ma 
przedstawiać księstwa jako siedlisko partji r ew o lu ­
cyjnej,  zagrażającej pokojowi Europy; a przesłaną 
ona była tylko Moskwie, P rusom  i Anglii, z po ­
m inięciem Francji .  Jeżeli to jest prawdą, to gabi­
net tuileryjski nie mógł być obojętnym na takie 
pominięcie.

P a r y ż  12. kwietnia.
(B) Już  to zapewne czytelnikom pisma wa­

szego wiadom o, z ja k ą  złą wiarą i zażartością 
pan Girardin s łuży  sprawie moskiewskiej w 
dzienniku La Fres.se. N iedawno ulepił był sobie 
niejakiego P itk iew ieza,  patrjotę polskiego, i pod 
jego imieniem czern ił  Polskę i rodaków.

E nerg iczne oburzen ie  p. hrabi de Rochetin , 
F rancuza,  który yv Polsce część życia przepędził, 
a w roku  1831 zaciągnął się był do szeregów pol­
skich, zm usiło  pana Girardin do milczenia, i dziś 
wszystkim wiadomo, że ten p. Pitkiewicz s łuży ł 
do podpisania artykułów, nadsyłanych przez a jen ­
ta moskiewskiego, bawiącego w Brukseli.

Potwarz odkryta spadla na potwarcę. Ale 
coż! pan Girardin podobny do ko ta :  jak go r z u ­
cisz, on zawsze padnie na nogi. Pogrzebano Pit- 
kiewicza-— ulepił sobie teraz ju ż  nie Polaka, ale 
F rancuza,  co niby walczył w szeregach Lelewela, 
i tam poznał,  że w Polsce nie ma mieszczan, 
tylko szlachta i niewolnicy. Pod imieniem pana 
F o u ą u e ,  znow u każe sobie pisać listy, wymyśla 
na dziennikarzy, sprayyie polskiej przychylnych, i 
w ywodzi, że Polska jako arystokratyczna nie yvarta 
is tn ieć ;  i objawia się z całą życzliwością dla 
d e m o k r a t y c z n e j  M o s k w y .

Zdziwią się zapewne czytelnicy waszego pi­
sma, że Polacy, będący w Paryżu, pozwalają bez ­
karnie miotać systematyczne kłamstwa i potwarze. 
Dziś pismo polskie daje w tej m ic ^ e  po trzebne 
objaśnienie.

Miała F rancja  w panu Uarrel znakomitego 
dziennikarza, zdolnego, poważanego nawet od 
swoich politycznych przeciwników. Nie mógł mu 
dorównać p. Girardin. Cóż robi ? Dotyka w piśmie 
okoliczności domowych, które z polityką n ie  m a­
ją  żadnego związku. Ogłasza bliższe stosunki p a ­
na Carreł z m a łżonką  zasłużonego obywatela. 
Ztąd po jedynek, który się zakończył śmiercią 
pana C.arrcl.

Tu zwracamy uwagę, co może obłudna, z rę ­
czna przewrotność !

Niby porażony  żalem, dręczony wyrzutami 
su m ien ia , nie mogąc sobie podarow ać straty i 
krzywdy, którą wyrządził Francji ,  przyrzeka u ro ­
czyście, iż odtąd nie przyjmie pojedynku.

Otóż to obłudne przyrzeczenie je s t  dziś 
dla niego puklerzem, żc n ikom u z potwarzy sw o­
ich, k łamstw i oszczerstw nie zdaje rachunku .

Ih ien n ih  l  olski przypomniał te okoliczności 
i ich n ikczeniność wykazał.

Tu dużo  rozmawiają o Garibaldim, a szcze­
gólnie o zręczności arystokracji angielskiej.  Oba­
wiając się, aby s tronnic tw o luą u n je znalazło 
p unk tu  oparcia w obywatelu tak popularnym, 
członkowie par lam entu  obu izb, pierwsi urzędnicy, 
a nawet sam Palm crston,  witają go z uśmiechem, 
przy jm ują  go z olwarteini rękorua i obiadami. 
Trzeba przyznać, że pod tyru względem arysto­
kracja angielska ma w ielką wyższość nad F ra n ­
cuzami. Gdyby Garibaldi przybył do Paryża, p o ­
trzeba by najmniej 40.000 wojska, aby porządek 
u trzym ać. W  L ondynie  arystokracja wzięła go

pod rękę i oprowadza po ulicach londyńskich. 
Małe figury, co tę manifestację przygotowały, u toną 
woLec członków parlamentu i ministrów królowej.

Jeden z znakomitych W łochów , niewielki 
Gaiibaldego zw o le n n ik ,  ale człowiek z zdrowym 
sądem, powiedział na wieczorze u jednego z cz łon­
ków francuzkiej opozycji kilka słów, k tóre  zda­
niem mojem dobrze oceniają obecne Garibaldego 
położenie.

.,Anglicy, pow iedzia ł,  będą oprowadzać Gari­
baldego po mieście, jak F rancuz i w tłus ty  wtorek 
w ołu  tłus tego ; ale Garibaldi nie da się blichtrem 
oczarować-, zabierze im wiele pieniędzy, tyle ile 
będzie mógł, dla przeprowadzenia do sku tku  swo­
ich nieznanych zamiarów.“

T u  w tej chwili wszystko ma charak te r  ocze 
kujący. Co zrobi konferencja londyńska ,  co Gari­
baldi,  co książę Kuza, co s ł t a n ?  Jedno  tylko 
wszystkich zadziwia: że cesarz F rancuzów  stał się 
bardzo pobożnym  , słucha kazań i nabożeństwa z 
wielką s k r u c h ą ,  szafuje tabakierkami dla księży i 
kaznodziei— a przecież pisma, wydawane pod wpły­
wem duchow ieństw a, bynajmniej przychylnością 
dla obecnej dynastji nie jaśnieją. Jak tę sprzecz­
ność wytłum aczyć, nie wiem. Dzienniki wołają o 
ustąp ien ie  z Rz y mu ,  a księże pisma niewdzięcz­
ne szydzą z poświęceń cesarza i coraz więcej wy­
magają. Co te sprzeczności i polityczne figle w so­
bie uk ryw a ją ,  to bliski czas pokaże.

Londyn 10. kw ietn ia .
( \ )  Przez ostatnie pare dni dzienniki tu te j­

sze zajmują się przedewszystkiem mową p . Glad- 
stona, k tórą  miał w Izbie deputowanych, przedsta­
wiając swój budżet.  Mowę jego m ożna nazwać 
mową m onum en ta lną ,  k tórą  Anglia poszczycić 
się może. Mowa la zapełnia jedenaście  ko lum n 
owego olbrzymiego pisma, Times, i to drobnym 
drukiem, a mówił przeszło 3 godziny, i ar.i na 
je d n ą  chwilę głos jego nie osłabł, ni też m o n o to n ­
nego nie przybrał dźwięku ; to też dla spróbowa­
nia li ty lko fizycznej trudności ,  dzienniki tutejsze 
radzą swoim czytelnikom na próbę przeczytać 
głośno w ydrukow aną mowę. Jasność w przedstawie­
niu rzeczy tak skomplikowanej,  ogrom różnych 
cyfer, rozwój każdego przedmiotu w sposób tak 
prosty i przekonywujący, je d n em  słowem, ta o l­
brzymia panorama in teresów  Anglii, je j  zasobów 
i je j  potrzeb z takim ta lentem  rozwinięta była 
przed słuchaczami, że nie mogła jak  tylko w p ie r ­
siach największych antagonistów mówcy zawiesić 
wszelką myśl nieprzyjazną, a wzbudzić podzi- 
wienie.

T o  też nawet p. d lsraeli, najzaciętszy przeci­
wnik i nieubłagany krytyk, znany ze swojej zło­
śliwości, siedząc naprzeciw bladego mówcy, zdawa­
ło się że skamieniał; tak ow ładnął mówca całą Izbę, 
która w tej chwili, jak  same dzienniki tutejsze po ­
wiadają „zapom niała że dzieli się na liberalnych 
i torysów, ale każdy z nich czuł li tylko że jes t  
Anglikiem i że z dum ą przyznawał się do tak 
wielkiego ministra, a gdy ten skończył mówić, ca­
ła  Izba wykrzykła : C udow nie !"

W  Izbie panów lord Shaftesbury zainterpe- 
lował lorda Russela  w kweslji bombardowania 
Sonderburgu  przez 48 godzin bez dania poprze­
dniego zawiadomienia, mówiąc że 80 osób w niem 
tak kobiet jak  i dzieci miało poledz zabitych lub 
rannych, a 50 domów w środku  miasta spalo­
nych, że w ogule 1.500 pocisków było rzneo 
nych do m iasta ,  które w tej chwili je s t  zu ­
pełnie  opiiszczonem. Lord ten  upom inał w 
imieniu opinii publicznej Anglii, która z każ- 
dem dniem coraz więcej je s t  oburzoną, wnosząc, 
że jeśli ta wieść podana je s t  prawdziwą, on spo­
dziewa się iż rząd W ielk ie j Brytanii wyszle swoją 
Rotę natychmiast dla powstrzymania podobnych 
nadużyć i tak n iebohaterskiego a straszliwie ok ru t  
nego postępowania. Lord R ussel przyobiecał za parę 
dni wyjaśnić prawdziwość tego doniesienia, po­
w strzymując się w tej chwili z wydaniem sądu  o 
tej rzeczy. Zapewne lak ten fakt jak tyle innych, 
jeże li  nie wchodzi w ramy polityki gabinetu tu ­
tejszego by zrobić krok naprzód, padnie na dno 
zapomnienia bez sku tku .

Garibaldi przybywa tu ju tro ,  a więc jeże li  o- 
pis przyjęcia tu w stolicy przez tak cksccntrycz 
ny a wolny lud może być zajmającym dla moich 
czytelników, to materji nie zabraknie, a z góry za­
ręczyć mogę że nie będzie bez pewnego interesu, 
choćby li tylko jako  słaby szkic tego królestwa. 
Entuzjazm , jak  się p o k a z u je , wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa ogarną ł .  — ów tak prosty 
człowiek bez cienia pychy, będzie zamieszkiwał w 
pałacu jednego z najznakomitszych diuków Anglii, 
a na bankiecie, który mu gospodarstwo przygoto­
wali, będą najpierwszc osoby krwi czysto arysto­
kratycznej,  a co większa, lord Palinerston ze swoją 
dostojną m ałżonką  i jego antagonista lord  Derby 
w towarzystwie swojej żony i td .  Przytem zaręczano 
mi wczoraj, że sama królowa ma prywatnie za­
prosić do siebie tego człowieka, tak nadzwyczajne­
go swojem poświęceniem i zaprzauicin siebie sa­
mego dla drugich.

Londyn 11. kwietnia.
f f j  Podobnego widowiska nie pamięta ani 

Anglia, ani żadne inne miasto europejskie, jak 
wjazd dzisiejszy Garibaldego do Londynu. Aby 
mieć wyobrażenie o tem, trzeba hyło widzieć same­
mu. Innych uroczystości dokładny opis daje czy­
telnikom dosyć dobry obraz, często naw et lepszy 
niż sam widok, jeźli te uroczystości są tylko for­
malnością, naprzód u łożoną  i odbytą po ukazu. 
Często opisy podobne czynią przed obchodem sa 
mej uroczystości. Ale wjazd Garibaldego do L o n ­
dynu nie należy do tych na formalnościach opar­
tych aktów. Obcy obywatel, nie zajmujący żadne­
go urzędowego stanowiska, opuszcza swoj ubogi 
doniek na Koziej wyspie, i jedzie  zwidzać kraj 
daleki, a lam najpotężniejszy i najdumniejszy n a ­
ród w świecie, od wyrobnika aż do pierwszego 
ministra, składa mu najdobrowolniejszy i najbez- 
interesowniejszy hołd. jakiego jeszcze nigdy ża­
dnemu mocarzowi świata nie składał. A hołd  ten 
składają nie wielkiemu jen iuszow i,  jak to dotąd 
narody zwykły były czynić, ale wielkiej cnocie.

Hołdy te odbiera największy p a t r jo ta . człowiek 
co całe życie poświęcił dla ojczyzny, oswobodził 
większą część narodu  swego, dwie monarchie 
wcielił do W łoch ,  a sam wrócił na ubogą wyspę, 
do ubogiego domku, i w łasną ręką  uprawiał swój 
ogród.

W jazd Garibaldego do Londynu i przy 
jęcie  go tam nie były polityczną demonstracją, 
lecz hołdem narodu, społeczeństwa ludzkiego, 
złożonym  w yobrazicie lowi, id ałowi poświęcenia 
siebie dla na ro d u ,  dla ludzkości, bez wszelkich 
celów ubocznych, bez wszelkich przym ieszek  s ła ­
bości ludzk ich : bez ambicji, zawiści, nam iętności.

Nietylko luanosc  Londynu ale i część lud n o ­
ści miast innych brała udział w przyjęciu Gari 
baldego. Można śmiało powiedzieć, że przeszło 
milion ludzi było widzami i aktorami tego przy­
jęcia. A jednak nigdzie nic zdarzyło mi się wi­
dzieć kłótni, bójki, pijanego człowieka, chociaż to 
był poniedziałek, zwykły dzień bijatyk i pijatyk. 
Konstablów (policji) w tak ogromnym tłum ie nie 
Dyło. Usunęli się zupełnie , widząc n iepodob ień­
stwo działania. A ludność saina utrzym ała po rzą ­
dek. Tylko na drogach krzyżowych stali konsta- 
ble, wskazując k ierunek  powozom, aby nie prze­
szkadzały tak uroczystem u pochodowi. Pochód 
miał rozpocząć się o 3ciej godzinie, ale z powodu 
iuów powitalnych, deputacyj, adresów rozpoczął 
się dopiero o 0. godzinie, a jednak ludność cier­
pliwie się zachowała, W  pochodzie samym wzięły 
udział wszystkie prawie is tniejące najrozmaitsze 
s towarzyszenia londyńskie z swemi odznakami , 
chorągwiami i muzykami. Reszta ludności um ie­
ściła się po placach, po oknach, dachach i um yśl­
nych wystawach. Pochód sam trwał dwie godziny 
W szyscy  prawie mieli to kokardy, to szarfy w k o ­
lorach włoskich. Po pochodzie pierwszym nas tę­
powały powozy. Sam Garibaldi jecha ł  w powozie 
czworokonuyni. Miał na sobie czerw oną koszulę, 
szary płaszcz, na pół zarzucony na ramiona, i ka­
pelusz okrągły niski na głowie. Na wszystkie s t ro ­
ny sto jąc w powozie witał ludność  i dziękował za 
okrzyki. W szystk ie  sklepy były zam knięte . Ju tro  
podani dalsze szczegóły.

Ziemie polskie.
Z pola w alk i. W spom niane  wczoraj donie­

sienie Posener Z tg  o zjawieniu się nowego od ­
działu powstańczego w K o n i ń s k i e  ni, opiewa . 
-O d  granicy polskiej dnia 12. kwietnia. Jak się 
właśnie dowiaduję, w kroczył znowu dnia 10. bm. 
jeden  oddział polski do Kongresówki. W e d łu g  za­
powiedzi,  siła jego wynosi 500 ludzi,  wszakże nie 
z powiatu ostrzeszewskiego jak było postanowio- 
nem wtargnął, ale częścią z krotoszyńskiego a 
częścią z wrzesińskiego. Częściowe oddziały zgro­
madziły się za granicą w Kongresówce pod Goli 
nem  w powiecie konińskim.

„N a tu ra ln ie  wieść o wtargnięciu tego oddziału 
wprawiła w ruch załogi moskiewskie miasteczek 
pobliskich. Załogi ze S łupcy, Konina i innych 
miast, piechota i konnica, wyruszyły natychmiast 
dnia 11. bm. aby go wytropić. Słychać nawet, że 
już  dnia 10 i 11. (więc nim moskiewskie załogi 
w yruszy ły? p. r.) była utarczka pod C i ą ż y  n e m ,  
dwie mile od granicy pruskiej (między Pyzdrami 
i Lądkiem  na prawym brzegu W i s ł y ) ; wszakże 
potwierdzenia tej wieści jak i szczegółów walki 
jeźli zaszła, jeszcze oczekiwać trzeba. Tyle pew ne­
go, że w przyszły tydzień nasza okolica krwią 
sp łyn ie ."  — Sądząc z tego, musiała to być u tarcz­
ka z patrolami pogranicznemi i objeżczykami, w 
której powstańcy zwyciężyli. —  Moskale byli 
niezawodnie uprzedzeni o zbieraniu się w Po- 
znańskiem  tego świeżego oddziału, ten sam bo ­
wiem koresponden t Posencrki w liście z dnia 9. 
bm. donosi o tem jako o rzeczy pew nej,  tylko 
się omylił w doniesieniu, że organizuje się w 
powiecie ostrzeszewskim.

O wtargnięciu tego oddziału podaje ju ż  o- 
statni Dziennik Powszechni/ wiadomość w k o re ­
spondencji  z Kalisza, której dwie części są cieka­
wym dowodem naiwności korespondentów  tego 
organu moskiewskiego. Korespondencja ta opiewa:

„U nas cisza, sp o k o jn ie , lecz niimoto trzy­
mamy się na ostrożności,  z powodu ciągle otrzy­
myw anych doniesień i k rążących  pogłosek o po­
ruszeniach  zuzuglerów w granicach p ru sk ich ,  al­
bowiem Prusacy nie mogą doslrzedz jak i kiedy 
wtargnie banda zuzuglerów. Jest to skutkiem  tej 
okoliczności, iż dotychczas nie zaprowadzono w 
tamtym kra ju  s tanu oblężenia. Teraz k rąży  wieść, 
jakohy je d en  z dawnych przywódzców, znany T a ­
c z a n o w s k i ,  zjawi! się znowu.

„N ie są to ju ż  pogłoski,  ale prawdziwa wia­
domość, że 29. marca (10 kwietnia), w targnęła w 
nasze granice niedaleko Słupcy k o n n a  „ b a n d a  * 
dla wykrycia i zniszczenia której wysłano ju ż  0(1' 
działy partyzanckie ."

Co do innych oddziałów, mianowicie osta tn ie­
go, który miał w nocy z 4. na 5. kwietnia poja­
wić się na pograniczu Płockiego, dotąd dokładnych 
nie ma doniesień, a \a d w iś la n in  P° aJ° jedynie 
kilka szczegółów o znanem  s t a r c i u  pod B r z d ę ­
kiem ochotników z wojskiem P i s k i e m ,  które ko ­
resp o n d e n t  D ziennika P o zn a ń s k ie g o  z  Działdow­
skiego w iernie opisał.

Z a m i e s z c z o n y  p o n i ż e j  o p i s  p o ty c z k i  p o d  Ł a -  
p i n o ż e m ,  p r z e k o n u j e  n a s ,  iż  w n i o s k u j ą c  z n i e ­
d o k ł a d n y c h  d o n i e s i e ń  d z i e n n i k ó w  p r u s k i c h ,  n i e ­
s ł u s z n i e  s ą d z o n o ,  j a k o b y  s ię  z a k o ń c z y ł a  p o r a ż k ą  
d la  o w e j  g a r s t k i  p o w s ta ń c ó w ,  p o d  w o d z ą  k a p i t a n a  
K P r z e c i w n i e  u t a r c z k a  ta  n i e  p o r a ż k ą ,  a le  ra c z e j  
z w y c i ę z t w e m  o r ę ż a  p o l s k i e g o  m o ż e  b y ć  n a z w a n ą .

Naoczny świadek pisze z L ipnowskiego dnia 
9. k w ie t n ia : „Dnia 29. marca między godziną 7. 
a 8. przeprawił się przez D rw ęcę oddział ocho tn i­
ków, z 60 strzelców i kosynierów , a prócz tego 10 
u łanów  złożony, pod dowództwem kapitana K. do 
powuatu lipnowskiego. W k ró tc e  po przeprawie u- 
derzył ten  mały oddzialek na kilkudziesięciu ob- 
jeżczyków, konsystujących w Ł a p i n o ż u .  z któ­
rych ubił w żwawym boju  10, a zabrał do n ie ­
woli 5 ludzi z 5 końmi. W k ró tc e  potem spostrze­
żono dążącą  na podwodach piechotę moskiewską

z l) brzynia i Rypina, jakoteż pół sotni kozaków, 
a kapitan K. nie chcąc swego oddziałku, z n u ż o ­
nego marszem i walką z objeżczykami, narażać na 
spotkanie w wolnem polu z przeważającą siłą Mo­
skwy, co tną ł  swój oddział do pobliskiego lasu. Tu 
przecież obrawszy dogodne stanowisko, garstka 
przyjęła n ierów ną walkę. Dwa razy Moskale a t a ­
kowali z bagnetem w ręku  i dwa razy odparli ich 
kosynierzy, otaczając się za każdym razem wałem 
trupów  moskiewskich. Zmęczeni nareszcie, s trac i­
wszy tylko 5 zabitych, co wybornemu stanowisku 
w lesie zawdzięczyć należy, cofnęli się w porzą­
dku w miejsce bezpieczne, skąd przecież, wypo- 
cząwszy, znów dalej w głąb kraju się udali. M u­
skali legio do 50. D ziennik Powszechny będzie 
naturaln ie (już lo ucz y n ił ;  p. r.) śpiewał o nio- 
skiewskiem zwycięztwie, ale my, cośmy zbliska się 
patrzyli na walkę owej garstki nie wyćwiczonych 
jeszcze w rzemiośle wojennem  ochotników, m oże­
my wam poświadczyć, że ta garstka nawet w cza­
sie odwrotu  była groźna i dlatego nieścigana przez 
Moskwę,i obecnie zaś znow pronująca szczęścia 
w innej s trom e Płockiego, nie była zwyciężoną."

O wspomnianej także wczoraj świeżej po ­
tyczce w Lubelskiem  pisze korespondencja  Dzień. 
Powszechnego  z S iedlec:

„Po długiej ciszy, rozbiegła się po g ło sk a ,  że 
niedaleko wsi Cisownika (łukowski pow.) zjawił 
się oddział 50 ludzi,  zapewne g a l i c y j s k i c h  zu-  
z O g i e r  ów,  z bandy Lew andow sk iego , fo rm u ją ­
cej się w Galicji. Na pierwszą o tem wiadomość , 
natychmiast wysiano tam podporucznika Tatary- 
nowa z oddziałem 50 ludzi i 20 kozakam -, który 
wykrył ten oddział pod C i s o w n i k i e ni. P o ­
wstańcy ratując się uc ieczką ,  rozpierzchli się w 
różne  strony, jednakże  Talarynow zabił ich 20 a 
8 wziął do n iewoli,  oprócz lego zabrał im b r o ń ,  
amunicje i zapasy żywnoś ;i. Utarczka la miała 
miejsce dnia 21. marca (2. kwietnia); s z c z e g ó ł y  
o n i e j  n i e  s ą  j e s z c z e  w i a d o m e ,  a że n o ­
szą zawsze cechę m o n o t o n n o s c i ,  nie będą 
zapewne intercsującenii .  Rozpierzchłych pow stań­
ców ścigają p a r ty z an c i , wysłani w pogoń z S ie­
dlec i Żelechowa."

Potyczka zaszła dnia 2. bm. a podaje o niej 
wiadomość n u m e r  D ziennika Powszechnego o 10 
dni późniejszy, szczegóły więc z pew nością nadejść 
mogły; szczegóły te zapowiada Uz. Pow. jako 
„ m o n o to n n e ' ;  aniianowicie  mówi, że prócz oddziału 
Tatarynowa po zupełnej klęsce powstańców m u ­
sieli Moskale wysiać za nimi jeszcze dwa świeże 
oddziały— Dziennik Powszechny  każe więc wnosić, 
że to nie powstańcy ponieśli klęskę. Twierdzenie , 
że to musieli być „zuziiglery" galicyjscy z oddziału, 
je szcze w Galicji się formującego, je s t  nazbyt 
śmiesznem. Cisownik bowiem leży między Żele­
chowem i Adamowem w naczelnic tw ie wojen- 
nem siedleekiem, a więc drugiem już  od granic 
Galicji; i z Uisownika dwa razy bliż.‘j do W a r ­
szawy lub Brześcia L itew skiego , niż do granicy 
galicyjskiej.

Lubelski zaś k o respenden t  odbył now ą wo­
je n n ą  objażdżkę, tym razem z samym jenera łem  
Ch ruszczcwcm, pierwszych dni bieżącego m iesią­
ca, i donosi l i tera ln ie :  „Zwidziliśmy L ubartów , F i r ­
lej, Ł ę c z n o ,  Chełm, Krasnystaw, Żółkiewkę i P ia ­
ski ; widzieliśmy taro w ojsko ,  które znajduje 
się w k w i t n ą c y m  s ta n ie "  Jest tc  niezawodnie 
„jeden z lepszych" konceptów D ziennika Pow sze­
chnego, k tórem i wzbogacił język poLski.

W  a rsza w a . Podaliśmy pam iętną wycieczkę 
Dziennika Powszechnego  przeciw ziemskiemu 
Towarzystwu kredytow emu. A rtykuł ten liosil na 
sobie cechę przynajmniej pó lurzędow ą i zwiasto­
wał, że rząd zamyśla jakieś przedsięwziąść z niem 
„reformy", zarzucono bowiem Towarzystwu wspie­
ranie powstania. Z arzu t  ten w skazywał, jakie b ę ­
dą te reformy. W  ostatnim num erze  Dziennika  
Pow. znajdujemy już  dotyczący ukaz Berga ,  wy­
dany do jenerała  Geczewicza, k tóry  w łaśnie co 
przybył powołany z Brześcia. Ukaz ten opiewa 
dosłownie :

„Do zostającego p rzy  mnie jen era ł - lejtnan- 
ta  Ueczrnieza.

„N iezm iern ie  i stale w z r a s t a j ą c e  zaległości o- 
płat. przypadających od właścicieli ziemskich tu te j­
szemu Towarzystwu kredytow em u ziem sk iem u, a 
także niekorzystny kurs  papierów rzeczonego T o ­
warzystwa, zagrażają własnym jego interesom, przy­
noszą szkodę kapitalistom i oddziaływują w spo­
sób jak  najnickorzystn ie jsz\ „a  prywatny kredyt 
w królestwie Polskiein.

celu zabezpieczenia tak ważnych in te re ­
sów społecznych, silnie ju ż  dotkniętych , uznałem 
za właściwe wyznaczyć pod prezydencją J W .  pa­
na oddzielną komisję, z łożoną  z członków: jene-  
raUniajora hr. O p p e r  m a n a ,  rzeczywistego rad ­
cy sianu P e t e r s  o n  a ,  pułkownika jeneralnego  
sztabu L e b i e d i o w a ,  i radcy s tanu A n d r e j e -  
w a, wraz z deputatem ze s trony komisji p rzycho­
dów i skarbu, o wydelegowanie którego ju ż  wy­
dano właściwe rozporządzenie.

„Obowiązkami komisji będzie :
1) Odbyć rewizję całej gotowizny tak w b rzę­

czącej monecie, jak i w papierach kredytowych i 
wszelkiego rodzaju p ieniężnych z n a k a c h , spraw ­
dziwszy je  z aktami i dokumentam i, s łużącenii do 
sprawdzania rachunkowości.

2) Sprawdzić wszystkie rachunk i Towarzy­
stwa za ubiegłe dwa lata 1862 i 1863.

3) Sprawdzić działania Towarzystwa kredy to ­
wego co do tego: czy s łusznie i zgodnie z us ta ­
wą Towarzystwa udzielane były pozyczki, z w ł a s z ­
c z a  w ostatnich 1862 i 1863 r. i do 1. marca 1864 
b. r. P rzy tem  zwrócić szczególną uwagę na to ,  
czy nie oceniane były zbyt wysoko majątki n ie ­
ruchom e, stanowiące rękojm ie udzielanych poży­
czek, w celu rozszerzania kredytu, który w osta­
tnich czasach przyjął bardzo rozległe rozmiary.

4) Przekonać się czy ze s trony Towarzystwa 
zachowywana była należyta baczność co do sp ła­
cania w sw oim czasie sum, przy paciających od dóbr 
obciążonych  długiem Towarzystwa, na opłatę p ro ­
centów  i s topniowe um orzenie kapitału, i czy by­
ły używane w swoim czasie przez dyrekcję g łó­



w ną i szczegółowe, wszystkie srouk., przepisane 
przez prawo dla ściągania z a le g ło śc i  i uchronien ia  
Towarzystwa od strat.

„Nakoniec zbadać szczegółowo: co mogło być 
powodem nagromadzenia znacznych zaległości z 
dóbr, obciążonych długiem fowarzystv a, i w ypro­
wadzić wnioski',  jaki one mogą mieć wpływ n~ 
położenie interesów Towarzystwa i przyszły icli 
bi?g.

„Akta śledcze po ukończeniu ,  proszę J W .  pa­
na przedstawić mnie.

(podpisano) „Jenerał-adjutant,  lir. Berg.
[). 30. marca (11 kwietnia) 1804 r. Nr. 18.'

O komisji tej upewnia w osobnym artykule 
Dziennik Powszechni/, żs  je s t  złożony z ludzi 
prawych i biegłych. Jak widzimy, są w niej trzej 
jenerałow ie , jeden  pu łkow nik ,  jeden  tylko cywil­
n y ,  a wszyscy Moskale; deputat z komisji przycho­
dów i skarbu, zapewne nic będzie miał głosu, 
gdyż. go nawet w ukazie nie wymieniono

Zarazem podaje Dziennik Po w si. nowe ogło­
szenie warszawskiej dyrekcji Towarzystwa kredy­
towego, mocą którego znowu 12 majątków ziem­
skich na licytację wystawiono. Najniższa cena 
wywołania wynosi 28.412 rubli, najwyższa 111.460 
rub li :  najmniejsza rata zaległa 1.116 rubli ,  a naj­
większa 4.488 rub l i !

Najwięksi przyjaciele rządu moskiewskiego 
uskarżają się, oczywiście pod względem kupieckim , 
w którym u ju n k ró w  wszelka czułość braterska 
ustaje. Tak np. pisze do Poscnei Z /g .  ko respon ­
dent od granicy polskiej w liście z d. 9. b. m.: 
„N iezm ierne korowody, na jW ie  wystawieni są 
podróżni z paszportami swojemi, jeśli np. w in te ­
resach handlowych kilka jeno  mil zagran icę  chcą 
przejechać, szkodzą niesłychanie handlowi. Tak np. 
wydarzyło się pew nem u kupcowi z Poznańskiego 
(zapewne P ru sa k o w i,  gdyż sprawy Polaka k o re ­
spondent by nie podnosił ;  p. r ), który dla śc ią ­
gnięcia pieniędzy od kilku kupców udał się do 
Królestwa, że go dla widymowania najformalniej 
szego paszportu  odsyłano oa urzędu  do urzędu , i 
dla załatwienia sp raw unków  o 4 mile od granicy, 
dwa dni stracić musiał. Nadto z wielką biedą —  
jakkolwiek bynajmniej polityką się n ie I rudm  —  
uszedł grubiaństw i uwięzienia —  i poczciw y s ta ru ­
szek wrócił zc s trachu chory do domu. Co zaś 
najgorsza, ze musiał z niczem powracać d łużnicy 
bowiem żadną miarą zaspokoić go nie mogli, m i­
mo że chodziło tylko o kilka tysięcy ta larów."

O księdzu Łysakowsk m dopiero d. 11. b. m. 
z .m ieścił  Dziennik Powsz. wiadomość w korę 
spondencji  z L ip n a :  „Na komorze Osiek w dniu 
12. marca aresztowano księdza Łysakowskiego ze 
wsi Szczuki, poddanego prusk iego , przy którym 
znaleziono podżegające papiery." Dodatek ten jest 
całkiem n iepraw dopodobny; najgorliwsi bowiem 
przyjaciele Moskwy, landra t  p ruski powiatu z k tó ­
rego pochodzi ks. Łysakowski, . chełm iński b isk u p  
ks. v. Marwitz za nim się wstawiali.

Dzienniki moskiewskie coraz bardziej u tw ier­
dzają w przekonaniu ,  iż rząd moskiewski ma za­
miar oderwania Lubelskiego oc Kongresówki a 
^ izynajmniej wznowienia lam scen, które dają mu 
obecnie powód święcenia rocznicy pow rotu  u ni 
r iw na łono  cerkwi prawosławnej. K oresponden t 
z Ostrowa do Inwalida  powiada: „Ziemia lube l­
ska ściśle związana z Czerwoną R u s ią ,  wcześniej 
n iż ’ wielkie zachodnio-rosyjskie księstwo podpadła 
władzy Polaków. Z tej też przyczyny —  a także 
i dla tego ,  że dotąd ta część Moskwy meoswo- 
bodzona od jarzm a polskiego —  dawne prawosła 
wie ustąpiło  tu miejsca unii, k tóra ze swojej stro 
ny ku  katolicyzmowi się przychyla. Lecz oderw a­
ni od wiary przodków Moskale i tutaj Moskalami 
być nic przestali.. .  Ziemia lubelska zawsze ku 
swej wielkiej całości ciążyła. W tosm anic  tameczni 
zawsze oczekiwali pomocy od s-wojego narodu , 
k tóry  trochę swobodniej oddechal po tamtej s tro ­
nie Buga. i zbawienia od cara moskiewskiego. T y l­
ko zupełne przyw rócenie  wszystkich praw n aro ­
dowości moskiewskiej, vdk niesprawiedliwie uc i­
śnionej, może uszczęśliwić oddaną nain ludność
gubernii lubelskiej. _

Podczas gdy na Rusi i Litwie rząd mcgk.ew- 
ski przytłumia najlżejsze objawy narodowości r u ­
skiej,  a w Lubelskiem  zabiera się do nioskwicenia 
K usinow  tamtejszych : uinizga się Dzienniic I owsz 
do R usinów  galicyjskich, umieszczając sprawozda­
nia Gazety i\arndowej o teatrze ruskim  —  ale za­
razem, trzymając się swojej metony strzyżenia i 
golenia, czerni te same objawy życia ruskiego 
w Galicji, przytaczając z kores londcneji lw ow ­
skiej do AUgemeinc A ugsburger Z tg .  ustęp , k tó ­
ry tu li tera ln ie  p o w tarz am y :

„Omal żem nie zapomniał o tem, co mam naj­
bliżej siebie. Zaledwie wątpić można, że w nmy- 
słacli n iektórych wiejskich proboszczów i s tu d e n ­
tów rusińskich, nowe państwo rusińsk ie  jes t  ju ż  
tak dobrze jak  gotowe. W szakże  jest to tylko 
domysł."

K r o n i k a .
W y k a Z  osób stanu cyw ilnego , prawomocnie z a s ą d z o ­

nych  w m iesiącu  marcu 1864 p rzez  c. k. w o je n n e  w  Ga­
licji i w K rakow ie  z Lwowa. (C. d,)

3, C. k. fąd  wojamiy w R zettow le.
Za zbrodnię z a b u r z e n i a  spoknjności publicznej wedlusr § 
66. kod. k. przez powtórny udział *v powstaniu polskiem.

1. Kdward G a w a l e w i c z ,  40 lat 7 Bielin, na 9 mie­
sięcy więzienia.

2. Maciej S i ę p e k ,  36 lat * Haczowa na 5 miesięcy
więzienia.

3. Franciszok K a l a n d y k .  23 lal z Hermanowy, na 
6 miesięcy więzienia.  —

4. Stanis ław W n ę k o w i c z , 28 lat z Łańcuta ,
5. Marcin N o w a k ,  35 lat z Łańcuta,
6. Stanisław F r ą c z e k ,  46 lat l Łańcuta,
7. Karol Z i e ń k o w s k i ,  18 lat z Dobromila 

wszyscy czterej po 4 mies.  w.
8. Jan S c  h m  i d ,  20 lat 7 Brzozowe, na 5 miesięcy 

więzienia.
9. W ł a d y s ł a w  K ę s k i  e w i c z ,  28 l a t  z K r a k o w a ,  na

5 miesięcy więzienia.
10. Jan O l e s k i ,  18 lat z Łańcuta Da 4 miesięcy

więzienia.

11. Aleksander N o w o s i e l s k i ,  30 lat z Targowicy, 
na 5 miesięcy więzienia.

12. Józef H oj n i k , 19 lat z Bochni,
13. Daniel P y p c z y ń s k i ,  19 lat z Brodów, 

obaj po 4 mies.  w.
14. Adam P i a s e c k i ,  20 lat i  Warszawy.
15. Marceli D r o g o w s k i ,  25 lat z Włocławka w 

królestwie Polskiem,
16. Franciszek K a m i ń s k i .  18 lat z Szczebrzeszyna,
17. Grzegorz O s t r o w s k i ,  19 lat z Piaseczyna w 

króle ;t w ie^ Polskiem,
18. Julian G h o 1 k i e w i c z . J 1 8  lat z Chrzanowa w 

królestwie Polskiem,
wszyscy pięciu po 5 ni. w.

10. JakóLi I t ó g .  20 lat z Budziwoja.
20. Ludwik F u s i e k ,  23 lat z Woli Banizowskiej, 

obaj po 8 ni. w.
21. Marcin K ę d z i e r s k i ,  20 lat z Dynowa!^*;
22. Józef W a c h .  20 lat z ISębowic.
23. Jakóli D u l ,  26 lat z Jaty. 

wszyscy trzej po 7 m. w.
‘24. Józef K u c z m a ,  27 lat z Krasnego, na 6 mie­

sięcy więzienia.
‘25. F.dward D o m u  i n ,  23 lat z P rzew orska ,  na 7 

miesięcy więzienia.
26 1 Błażej W ę g l a r z ,  19 lat z Łętowni.
27. Jan M a z g a ,  22 lat z Pelkini. 

obaj po 6 mies. w.
28. Mieczysław M a r e c k i  , 22 lat z Sieniawy, na 7 

miesięcy więzienia.
29. Stanisław S e r e d y ń s k i ,  30 lat z Jasła na 8 mie­

sięcy więzienia.
30. Franciszek P t a s z e k ,  21 lat z Budnika,  na 6 

miesięcy więzienia.
31. Leopold B ą k  o w s  kitii 21 lat z Częstochowy w 

królestwie Polskiem, na 7 miesięcy więzienia.
32. Józef W i s ,  16 lat z Zaczernia,
33. Mateusz Z i e l i ń s k i ,  18 lat z Chrzanowa, 

obaj po 2 m. w.
4. C .k lą d  wojenny w Tarnowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej według 
§ 66 k. k. przez udział w powstaniu polskiem.

Na 8 tygodni więzienia-
1. Karol A d a m s k i ,  ekonom 33 lat z Łęk  górnych.
2. Antoni M r o z i ń s k i ,  czeladnik krawiecki 23 lat 

z Kent.
3. Antoni J a l e  c ,  uczeń gimnazjalny 17 lat z Kent.

, 4, Józef K o s z k o s z ,  czeladnik szewski 31 lat ze
Lwowa.

Na 6 tygodni więzienia :
5. Wojciech M i z u r ,  21 I., z Łuslawic.

I 6. Teofil P o r ę b s k i ,  czeladnik szewski,  17 I., z
Kraków i,

7. W ładysław O r z e c h o w s k i ,  czeladnik krawie­
cki, 19 I., z Krakowa.

L g. Jan B e r ,  czeladnik szewski, 18 L, z Krakowa,
9. Franciszek K r u l i k o w s k i ,  czeladnik krawiecki*

24 I., z Krakowa.
\ j  10. Bernard S k l a r c z y k ,  czeladnik lakierniczy, 18 1., 
z Krakowa.
i y  11. Aleksander W i l c z y ń s k i ,  recto Wojciech P o ­
rębski, czeladnik szewski,  16 1., z Krakowa.

12. Władysław K w a ś n i e w s k i ,  czeladnik murarski,  
lfe I., z Krakowa,

13. Stanisław P a ź d z i e r s k i , 16 I., z Krakowa.
14. Michał B e k e r t ,  uczeń g im nazja lny ,  19 lat, z 

Krakowa.
t /  15. Ign acy S z m i c s z k f e w i c z ,  czeladnik m u ra r ­

ski, 17 r.', z Krakowa.
16. Franciszek S z y b  a i s  ki ,  czeladnik szewski,  30 |., 

z Nowego Sącza.
18. Tadeusz F I o r k i o w i c z, czeladnik szewski, 18 1. 

z Dubiecka.
y  19. Stanisław N a 7. i m , wyrobnik. 39 I., z Skawiny.

20. Jan T u r o n ,  malarz, 29 I., z Trzenieć.
21. Tomasz I w :  i s k i ,  16 l„ czeladnik ślusarski,  7. 

7,ywca.
i 22. Władysław- L a s k i ,  czeladnik szewski,  20 lal, z 
Krakowa.
y  23. Franciszek P i n d e l s k i ,  czeladnik ślusarski 
20 I., z Krakowa.

24. Józef Ro tli e r, zecer drukarski,  17 I., z Krakowa.
25. Paweł K u b i c k i ,  czeladnik szewski,  17 lat, z 

Krakowa.
26. Józef K i s z k a , terminator ciesiel ki , 17 lat,

z Krakowa.
27. Tuotil D o m a r a d z k i ,  lokaj, 23 I., z Krakowa.
28. Andrzej P r o c h o w s k i ,  terminator murarski,  14 

lal, z Radymna.
' 29. Walenty S z a t k o w s k i ,  czeladnik kuśnierski,  20
lat, z Krakowa.

30. Tomasz L a r y s z ,  palacz z kopalni. 23 lat, z Ja ­
worzna.
i, 31. Paweł F i t z ,  tkacz, 27 lat, z Nowej Wsi szla­

checkiej.
Na 5 tygodni więzienia:

1/  32. Wilhelm R e p p e r l ,  kelner, 41 lat, z Unghwaru
w Węgrzech.

33. Juliusz W e i s s ,  kamieniarz, 28 lal, z Kesmarku 
w- Węgrzech.

t 34. Ignacy J a w o r s k i ,  komisant handlowy, 25 lat,
z Iglo w W ęgrzech.

,, 35. Jan M i c i ń s k i ,  Uczeń gimnazjum, 17 I., z Kra­
kowa.

»■ 36. Hieronim G l a n z ,  komisant handlowy, 19 lat, z
Tarnowa, na 4 tygodnie więzienia.
v 37. Wojciech K o w a l i k ,  krawiec,  30 I., z Liszek,
na 8 tygodni więzienia.

6) Za  p r z e s t ę p s t w o  p r z e c i w  p u b l i c z n y m  
z a r z ą d z e n i o m .

38. Aeschel Z u c k e r ,  m-chlerz ,  36 lat, z Tarnowa: 
na 10 kijów.

39. Stanisław M a r o s z e k ,  parobek, 36 lat, z Woli 
przymykowskiej,  na 10 kijów.

Z c . k .  Cenlialnej dyrekcji sądów wojennych w Gali­
cji i Krakowie. Lwów, 1. kwieima l«64.

P .  L u d w i k  P o w i d ą j ,  redaktor  czasopisma Kronika, 
otrzyma! już  wyrok najwyższego sądu, którym stwierdzo- 
ny jest  wyrok, skazujący go w sprawie drukowej na 4 
miesiące więzienia, a wydawnictwo na u tra tę  400 ztr. z 
kaucji. P .  Powidaj wezwanym został, aby w ciągu tygo­
dnia karę  odsiadywać zaczął.

P a n  S t e i n i k e ,  rodem Polak, k orespondent  pism polskich, 
przebywający dotychczas w Pradze,  został — jak  się do- 
iwaduje Wiener Lloyd  z dnia 15. b. m. — w ydalonym z 
państwa austrjackiego.

R a a k o l n i k ,  szkic powieście** y pióra pana Alberta 
Górowskiego. malujący obyagdjc moskiewskie — wyszedł 
niedawno we Lwowie w drukarni Pillera, i jest  do naby. 
cia w kantorze administracji Gazety Narodowej.

Rakiety skonfiskow ane. Gaz t , Lwowska z dnia
13. hm. donosi. Żl w  domu pod nr. 144 przy ulicy Or­
miańskiej. skonfiskowała c. k. policja 8 pak większych z 
rakietami i 2 paki mniejsze z przyłowami do nich. Jak się 
później okazało — znaleziono w każdej z owych 8 pak 
większych po 3 rakiet, klóre ulożon byty w dv. órh. pi/.e- 
dzialkach. W dwóch pakach niniejszych znaleziono law e­
ty i kilka przyrządów do mierzenia.

J e r z y  G n ifenkfl  O zmarłym (Ima 8. lipca 1860 w 
miasteniiItu Kordoreni (na Woloszczyżnie) Jerzym GatTen- 
ku, pisze Czai z d. 12. hm. co nas tępu je:  Nażtyisko te ­
go człowieka nieznanem jes t  zapewne jeśli  nie ogólow., 
ta przynajmniej bardzo przeważnej części czytelników na­
szego dziennika. A jednak  zmarły znać musiał Polskę, a 
w szczególności miasto nasze,  musiał wynieść z murów 
jego niezatarte jakieś wspomnienia, skoro o potrzebach nie 
p rzepom nia l  nawet na łożu śmicrtelnein, albowiem testa­
mentem w d. 31. grudnia 1859 r. sporządzonym , zapisał 
sp. Jerzy GafTenko kwotę 3.500 dukatów w zlocie na fun­
dusz ubogich wyznań chrześciańskich miasta Krakowa. Nie 
znając szczegółów prywatnego pożycia zmarłego, nie mo­
żemy dociec istotnej przyczyny tak niespodziewanej szczo­
drob l iw ośc i ; dość, że owe 3.500 dukatów w zlocie nie 
byt; m.tem. lecz w dniu 15. września  186.3 r. wpłynę!* 
istotnie, do tutejszej głównej kasy krajowej, a następ :ie 
przeniesione na papiery publiczne kwotę 24.300 zlr. w o- 
bligacjacli indemnizacyjnych przyniosły . Do zapisu lego z 
pretensjami wystąpiły: I )  tutejsze tov>arzystwo dobroczyn­
ności;  2) tutejsze arcyhractwo miłosierdzia i banku pobo­
żnego: wreszcie 3) tutejszy magistrat imieniem "miny
miejskiej jako naturalny zastępca miejscowych ubogich. 
Otóż komisja namiestnicza. przed której forum sprawę o 
ów zapis wytoczono, uchwalą z dnia 15. stycznia b. r .  ta ­
kowy magistratowi miasta przysądziła . Nie jest wiadomo, 
czyli towarzystwo dobroczynności i arcybractwo miłosier­
dzia zadowoliły się tą uchwalą pierwszej instancji admi­
nistracyjnej : mniemamy jednak ,  iż po wyczerpaniu rekur- 
sów sprawa o ów zapis wstąpi na właściwą drogę są d o ­
w ą ;  jeżeli bowiem orzeczenie, który z instytutów tute j­
szych jest instytutem ubogim, należy do władz administra­
cyjnych. to tlómaczenie ostatnie, woli zapisodawcy należy 
wyłącznie do sądu. Tlómaczenie to wykaże dopiero. który 
z zakładów w Krakowie istniejących, chciat trs ta tor  opa 
trzyć robiąc zapis lak znaczny.

W i e l k a  p r ó b a  dział gwintowanych konstrukcji  Whit- 
wortha i Armstronga rozpoczęta s ię ,  jak  piszą dzienniki 
angielskie, dnia 5. bm. *v Slioeburyness (w Anglii blisko 
miasta Woolwicb nad Tamizą; w przytomności wielu człon­
ków komisji wojskowej, delegowanej w tym celu, i zna­
cznej liczby oficerów wyższej rangi.  O porządku, w jakim 
la próba odbywać się będzie, milczą jeszcze dotąd dzien­
niki, i tylko tyle podają jako rzecz pewną, że każde dzia­
ło, przeznaczone do próby, dać musi najmniej 3000 strza­
łów, 7. tego leż powodu próba ta potrwa dwa albo trzy 
miesiące.

Zdawałoby się na pici v szy rzui oka. ze próba, mająca 
trwać lak d ługo, to tylko strata  czasu i pieniędzy, lecz 
komisja uznała podobny przeciąg czasu za koniecznie po­
trzebny do wypróbowania we wszelkich kierunkach dział 
i do zbadania ich doniosłości na rozmaite oddalenia. 
Później zacznie się próba z coraz silniejszemi ładunkami,  
co oczywiście okaże- najlepiej, która konstrukcja dział jasl 
najpraktycznie jszą.

P r z y g o d a  d z i e n n i k a r s k i ! .  Z powodu że cesarz Ma­
ksymilian czując się trochę niezdrowym, odłożył zapowie­
dziane j i r  na I I .  b. m. przyjęcie deputacyj z Triestu, Go­
rycji, Wenerji ,  Fiumy i Zadarli, wydarzył się urzędowemu 
dziennikowi Ourroatore Trlestin o komiczny przypadek.  
Spodziewając się bowiem, że (ryesieńska depulacja z p e ­
wnością w dniu wyznaczonym przyjętą  zostanie, w y d ru ­
kował dziennik ten w osobnym nadzwyczajnym dodaiku 
całą mowę k t ó r ą li y I li y m i a ł  podesta ,  a oraz odpo­
wiedź którą li y 1 h y d a ł  n a  n i ą  cesarz Maksymilian, 
gdyby był na nieszczęście lego dziennika nie byt zasiali! 
nagle.

W z d ó w  11. kwietnia 1864. Dnia 10. kwietnia h. r .  
o godzinie 4lcj popołudniu ksiądz Antoni Kossak, pleban, 
w Grahownicy, dekanatu  sanockiego, po krótkiej płucowej 
chorobie przeniósł się do wieczności iw 52gim roku .tycia. 
Chociaż duchowieństwo w Ogólności ** naszych stronach 
odpowiada chlubnie swemu powołaniu, jednakowoż ś. p. 
ksiądz Kossak byt celującym między celującymi, jako ple- 
ban, dobrodziej, opiekun i nauczyciel tyjejskiego ludu. -  
Przejęty boleśnem uczuciom naiodowo-ludowęj straty , w 
krótkości o tem donoszę, spodziewając się. i ’ wytrą*, mo| 
sze pióro którego 7. szanownych kapłanów uzupełni szcze­
gółami opis życia 7marletro.

T E A T R  R U S K I  Jutro w niedzielę d. 17. bm. Na- 
t a l k a  P o M a w k *  oryginalna operetka *v 3 aktach, napisana 
przez Kntlai ew sk iego ; muzyka przez p. W. W., przyja­
ciela autora operetki.

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g 14. ky ie tą ia ,  Z Kopenhagi do­

noszą 13. bm .:  A n g ie ls k i  poseł Paget po audjen- 
cji 11 króla, udał się na plac boju, z czego dzien­
niki wnioskują  , iż Anglia podała w n i o s e k  hono­
rowego opuszczenia szańców riyppelskich, które 
s ą  nic do utrzymania.

A n s t r j a c k i e j  f lo ty  j e s z c z e  n i e  widac.^
H a m b  u r g  14. kwietnia. O.l 3. godzin} krą­

żą przy ujściu E lby  dwie duńskie fregaty 1 dwie 
korwety i chwytają okręta.

W  o jsk a  s p r z y m ie r z o n y c h  w zy*'?™  s 4 ru c ,1 “ ‘
B e r l i n  k w i e t n i a .  Z  W a r s z a w y  13. 

d o n o s z ą :  Bióra dy rek c j i  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e ­
go  o p i e c z ę t o w a n o ,  t r i e e b  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  
u w ię z io n o ,

Z  H a m b u r g a  13. k w i e t n i a  t e l e g r a i o w a n o  do  
Pressy, że pan Q u a a d e ,  m i n i s t e r  i p e ł n o m o c n i k  
d u ń s k i ,  w y s ła n y  n a  k o n f e r e n c j ę ,  d o n i ó s ł  w n o c ie ,  
d a to w a n e j  z L o n d y n u  10. k w i e t n i a ,  m i n i s t r o w i  p r e ­
z y d e n to w i ,  M onradowi, i ż  m is ja  l o r d a  C l a r e n d o n a  
do  P a ry ż a  ma n a  c e l u  z a w i a d o m i ć  g a b in e t  p a r y s k i ,  
w y k ry w a ją c  n i u  c e l e  P r u s ,  o o s t a t e c z n y c h  u s t ę p ­
s tw a c h  duńskich, i s k ł o n i ć  F r a n c j ę  do  p r z y j ę c i a  
t y c h ż e ,  U m ó w io n y c h  m ię d z y  A n g l i ą  a D a n i ą .  U s tę p ­

stwa te są : 1) R endsburg  będzie twierdzą związ­
kową z załogą mieszaną, prusko-hanow erską.
2) Lnia Szlezwiku 7. Danią będzie zachowań;}.
3) Holsztyn otrzyma nam ies tn ika  królewskiego, na 
którą to posadę książę Ju liusz  je s t  przeznaczony, 
i w takim samym s tosunku  zostawać będzie do 
Danii jak  L uxem biug . księstwo niemieckie , do 
Holandji.  Lord Clarendou je s t  u p o w aż n io n y  w od­
wet za przyjęcie tego projektu poczyiuć F ra n t j i  
inne  ustępstwa, mianowicie co do Polski. Clarmi- 
dOEi przybył do Parvża dnia 13. bm. w nocy.

Między Austrją  zaś i Prusami — podaje Ya- 
fre iund  z d. 15. kwietnia — ma stanąć um owa o 
zgodne postępow anie  na konferencji, na nas tępu ­
jącej podstaw ie :  1) Holsztyn, Lauenburg i po łu ­
dniowy Szlezwik mają tworz.vć osobny kraj, po łą­
czony z D anią u n ią  p e r s o n a ln ą ,  przez koronę. 
Tylko sprawy dynastji (następstwo ironu, budżet 
osobisty króla apanaże) i zastępstwa za granicą 
mają być wspólne. Z resztą osobny p a r la m e n t , o- 
sobny rząd, finanse, osobne wojsko ląaow e i flo­
ta. 2) Aż do ukonstytuowania tej autonom ii,  Hol­
sztyn i Szlezwik będą zajęte przez sprzym ierzo­
nych. 3) R endsburg  zostanie n iem iecką  warownią.
4) Kanał morski między Bałtykiem a P o łn o cn e m  
morzem będzie zostawał pod opieką Rzeszy n ie ­
mieckiej.

Jeżeli F rancja  przyjmie istotnie projekt an ­
gielsko d u ń s k i , a A u .t r ja  powyższy projekt p r u ­
ski, natenczas trudno  zrozumieć jakim sposoDem 
ma na konferencji załatwić się pokojowo sprawa 
dun:ka .

Z Paryża piszą do Bolschaftera  : W  tute j­
szych kołach dyplomatycznych krąży pogłoska, 1 1  

Austrja przesiała obszerne przedstaw ienie po lity ­
cznych agitacyj w księztwach Naddunajskich i 0 - 
picki jakiej doznają 11 księcia Kuzy, do gabinetów 
Berlina, L ondynu  i Petersburga i dołączyła do 
tego dowody." (Jestto połurzędowe potwierdzenje 
tej wiadomości, przez inne pisma i naszych k o re ­
spondentów  podanej;  p. r.)

. ,U trzym ują tuiaj, iż Austrja podobnego przed­
stawienia nic przysłała tutejszemu gabinetowi, 
ponieważ dowody wykazują rozgałęzienie agitacyj 
tych aż do Paiais royal.  Oczywiście to pom in ię­
cie F rancji  rozmaicie tutaj tłum aczą. Lecz wątpić 
należ*, aby formę dyplomatyczną taką wybrano, 
iżby nieudzie lanie  Francji  tego aktu być mogło 
uwazanem jako pominięcie i u b l iż en ie ."

Na wodach przed Dypplem pojawił Się drugi 
pancernik  d u ń s k i ,  D a n e b r o g ,  n ie rów nie  w ięk­
szy od R olf  Kraka. Zbudowany był w Anglii, a 
niedawno lord Russel w parlamencie zapew nia ł,  
że podczas toczącej się obecnie wojny nie opuści 
portu angielskiego. W idać iż względy na n eu t ra l ­
ność Anglii pominięto.

Dnia 11. b .m . zrana, gdy po strasznem bom ­
bardowaniu szańców dyppelskich Prusacy tn  i ów ­
dzie ujrzeli w nich wyłomy i zabierali się do sz tur­
mu, posuwając piechotę naprzód, nastręczył się im 
nowy wiaok. Po za pierwszą linią  szańców, cokol­
wiek uzb ro jonych ,  obaczyli d rugą linię, uzbrojo­
ną w działa mniejszego kalibru do sypania karta- 
czami. Dlatego tez zaniechali dalszego szturm u, 
pisząc w raporcie, iż w zamiarze ich był tyłku r e ­
konesans.

W  nocy z dnia 10. na 11. bm. wylądował 
znowu oddział Duńczyków koło wioski Ballóstrand 
niedaleko A penrade (w północnym Szlezwiku), 
aresztował jednego obywatela i zabrał do niewoli 
pikietę u łanów  pruskich: 5 ludzi z oficerem. Byli 
tak blisko miasta, że kule ich uderzały  o ściany 
domów.

Dnia 10. stoczyły przednie s traże  duńsk ie  pod 
Horsens (w Jutlannji) m ałą  u ta rczkę ze znacznym 
rekonesansem  prusko-austrjackin) Duńczycy co­
fnęli się aż poza Horsens, ścigani. Rekonesans 
sprzymierzonych upuśc ił  je d n ak  10 miasto i wre 
cił pod Veile, poczcin Duńczycy znowu zajęli 
Horsens.

Towarzystwo kredy tow e ziemskie w NAarsza* 
wie zostało d. 12. bm na rozkaz Berga zamknię­
te. O wypadku tym, który tem bardziej uderza, 
ile że dotyka in s ty tu c j i , dotąd prawie n ienaru ­
szonej od rządu moskiewskiego, pisze korespon­
dent do Sch/es. Z /g . dnia 13. bm-: „\Nczoraj po 
zaniknięciu biorą dyrek tj i  żićfflsęłego Towarzystwa 
kredytowego, uwięziono trzech radców tegoż T o ­
warzystwa: Krzysztopolskiego, Lasockiego 1 Posiu- 
zińskiego. Berg kazał wysadzić komisję specjalną 
pod prezvdencją jen. Geczewicza, z łożoną ze 4ch 
członków” moskiewskich i jednego delegata komisji 
skarbu, która n.a zbadać stan gotowki Towarzy­
stwa i przekonać s i ę , jak dyrekcja post ;po zala 
sobie w ściąganiu zaległych u obywateli 1 i t  
pożyczkowych. Dziennik Powszechny A lk u  ar ty ­
kułami, zarzucljągemi dyrekcji opieszałość w egze­
kwowaniu zaległości, przygotował poniekąd ten  
krok rządu moskiewskiego, który zapowiada, że 
jedyny, dotąd cokolwiek niezawisły zakład w K o n ­
gresówce, ma przojść pod zarząd m oskiew ski.  W y ­
bór samych Moskali do korni ji świadczy o tem. 
Przeiiiewierstw ani n iedbals twa kom isja  ta nic w y - 
kryje z pewności y. AAf całej K ongresów ce bowiem 
nie było zakładu, gdzieby pracowali urzędnicy  tak 
uczciwi, jak w dyrekcjach ziemstwa warszawskie 
go Jal opinia publiczna  w k raju  i za granicą o 
sądzi len  k rok  rządu  m osk iew sk iego ,  to pokaże 
się z k u rsu  listów zastawnych. Ludzie fachowi 
p rzew idu ją  spadek k u rsu  i wartości tego papieru ."

D. 5. kw ietn ia  stoczył mały oddział Lew an­
dowskiego potyczkę na Podlasiu pod wsią Krupki 
n iedaleko W ieprza .

P rusacy  uwięzili w Chełmnie d. 11. b. m. 
Puttkam era ,  byłego porucznika  wojsk pruskich, a 
nas tępnie  dowódzcę partyzantów polskich na K u ­
jawach.

Do wiadomości o zabicie w Dubnie -jdziego 
Hołubowskiego dodajemy podłtig dzienników m o ­
skiewskich. że stało się to mną 4. m arca. Bobr 
zaś został rozstrzelany dnia 21. m arca za zabój­
stwo, za n a l e ż e n i e  do b u n tu  i za zam iar  zabicia 
podoficera żandacruskiego.



G o s p o d a r s t w o .  przcmy&I 
I  h a n d e l .

— Na ta rgu  lwowskim dnia 15 kwie tn ia  
by ły  następują c l  przecię tne  ceny zbożni jnie 
rz y cs  nizszo austr .  pszenicy 2.59, żyta  1.21, 
jęczmienia 1.15, owsa 1.25, łireczki 1.58, k a r ­
tofli 43 cnt. ,  grochu 1 37, re tu  ir oiaiE 1-54, 
słomy 57 c n t . , j e J tn  sag  niższo aus tr .  i ifh- 
ry d rzew a  bukowego 1J.25, sosnow ego  8.25.

— W iedeń 11. kwietnia, i Tnrg w iedeń­
sk i nn w oły .) Nanr.szym dzis ie jszym targu 
był> 632 wołów węgierskich, 1664 galicyjskich 
i 736 krajowych, razem 2762. Z tego prze- 
dano na potrzebę m iejscową 1949 sz tuk ,  na 
prowincję 992 sz tuk ,  po za obrębem  ra rg u  
1 1  sztuk, i p łacono  za  1  s :vukę, ważącą od 
520 do 750 fut..  po x2o złr .  do 188 
/Ir., a za 1 cernar mi~sa 22 zlr. 75 cnt.  do 
26 zlr.

R eform a v. m aoipulacji celnej na 
kordonie polskim . Ant tria  zamieszcza o- 
jy g in a l i .ą  k o re jp o n Jem ję  z W arszawy z o- 
st itnich di i mar a, która donosi  o ułatwie­
niach, świeżo zaprowadzonych w manipulacji  
celnej na granicj polskiej: .W e d łu g  oświau- 
rżenia ces. moskiewskiego ministra finansów 
dozwolono na podstaw ie  wniosku k o m u e tu  
ruinis terjąlnego, za tw ierdzonego  przez  car«.
’>by to w a iy  zagraniczne na komorach ..eli.yeu, 
bez na tychm iastowego uiszczania e a t z o a i r e j  
od  nich przypadającej  opłaty  celnej,  by ły  j 
ekspedjowane, jednakow oż z zachowaniem  na* I 
s tęp u ją ry cn  przep isów: 1 . W s z j  stkie J ia  han- ł j i  
diu europejskiego wyznaczone kom ory  c^Ine ■ A, 
1 k lasy  w Moskwie"'tudzież w szyctaie  ur :ę- | 
da  celne 1  klasy w Polsce ,  ..... ‘ 1-1

N a j p e w n i e j  i n a j z  b a w i e n 11 i e j 
p rE ciw  wypadania i posiwiania

jako  też
k u  w z m o c n i e n i u  p o r o n i u  w ł o s ó w

działa bez wątpienia 
ces król u przyw ilejow ana

1 ' O . H . i i D  l  -  f f l E l t K T B l N . k
i równocześnie

W O D A  O R I E N T A L N A
k tóra  według, rl iemiczno analitycznego rozbioru c. k. są.iowo kra jow ego  che­
m ika  Professora Kletzm skiego 7, t a k  doDrych pierwiastków jes t  złożona, że 
t akow e  według dzis iejszego stanowiska umiejętności i n a j l i c z n i e j s z y c h  do- 
świi dezeń, u iety lko ku zakonserwowaniu  włosów służy, a  wiec wypadam  1 
t y c h ż e  wstrzymuje ,  lecz nadto działając na zarodki, wyw ołuje  św ieży ■ t rw a .y  
purost wlotów. 7 'akowa jes t  do nabycia w głównym  składzie we Lwowie 
w a p t e c e  A .  B E R L I N E R A  Cena puszki Po m ad y  równie i f l a s z e c z k i  W ody 
orjentalnej — po 1  złr .  80 cnt.

Pom niejsze składy utrzym ują:

Ś M I E R Ć  P L U S K W O M !
N a j n o w s z a ,  d l a  l u d z i  i  z w i e r z ą t  p a c i e r z o w y c h  

c a ł k i e m  n i e s z k o d l i w a

'Pen 7. roślin kraj. wycli s p s r /ą d z  iny i tysiąekrilluie doświadczony najlepszy ś ro ­
dek przeciw p luskwom , pchłom, szwabom, ii łi m łodyui i jajom, kosztu *

B a a r e c z k a  2 5  cn t .

u  O .  T .  W i n k l e r a

w a l .  a i f f f r  

w e  L w o w i e ,  m i a s t o  N r . 78

d l a

z wyjątkiem To- | pR 
m&aZOwa 1 Zawiefcosta, k tó r«  nie i_.)gą przyj.  |
mować kaucj i ,  są  npowaźoione  wydawać ku 
pcom  t ranspor tow ane  t o w a r y  zapiszczeniem, 
po łow y cła. Dla zagwarantowania  drugiej po 
io w y  Krzy p au a jąeeg o  t ł a  należy p o b ie ra ć  od 
kupców Kaucje ,  k tó ie  mogą b ; ć  p rzy jm ow a­
ne w niżej w ; sz ezeg ó ln iu u y ch  p a p .e r c h  k r e ­
dytowych .  T e  kaucje muszą być wykupione 
w c iągu 6  miesięcy, licząc od ezaan złożenia 
ich, w Każdym zaś razie przed up ływ em  t e r ­
m inu,  mającego sie ustanowić n . każdej Ko­
m orze  celnej. 2 . Ty tu łem  kauej 1 za uiszczę 
n ie  cła  od  1 1 ż a r ó w  sagrani znyrh  b ę d ą  p rz y j ­
m ow ane:  u) oprocentowane obligacje s k a r ­
b o w e ;  b) z a g w a r a n t o w a n e  p zez rząd  akcje 
i obligacje s to w arzy szeń  praem j s ło w y c b ;

. c) obligacje  s towarzyszeń k red y to w y ch  krą- 
jowych i miejskich. WszystkiO te papiery 
k red y to w e  mają być juko  kaucje przez nrzę- 
d a  celne p rzy jm ow ane  w takiej  wysokości,  
j a k ą  mi.ii.uer fm .nsów  ustanowi na każde 
pólroku z , zzględnieniem s to p y  procentowej 
tychże.  3. Ułatwienia celne nie będą  zas toso ­
w a n e :  a) jeże li p rzy p ad a jąca  oplata celna od 
to w a ró w ,  k tó re  będą ekspedjowane i dek la ­
rowane na raz na jednej i tej samej kom o­
rze,  nie pi zenosi 150 r n b l i ,  b) p rzy  dodat-  
kacL do cła, opłatach za p rz tchow anie  t o w a ­
rów La składzie  i należytośeiach drogow ych .  
Wszystkie te należytości m ają  być płacone 
gctowizDą zaraz  p rz j  ekspedycji.  4. Kupcy, 
którzy nie wj k pią kaucji,  t r ac ą  na zaws te 
prawo do jej^okladania.

w Bilsku p. W .  Hermann, 
n bo^Lni p. P .  Niedzielski,
„ Brzażnnaoh p, J  Źminłtowski apt.

„ p. b .  Ff.denhecłit ,
„ Buczaczu pp. Kudrębsk i  i l v  reel, 
„ (Jzerniowcach p. t łha lbazany apt.  
„ „ u. J. Senuirch,
„ Dębicy p. J .  Masłowski apt.,
„ Dóbromilu  p. A. G rotowski  apt., 
„ Dolinie  p. A .  Schulz,
„ Jarosław iu  p. A .  Bohusz apt.,
„ J -w o ro w ie  p. I. Lechowicz, apt. ,  
„ Kołomyi p. J .  Sterto  ell,
„ „ pp. Kosen i Kohn,
„ K  mamie p A .  E m p er le  apt.,
„ Krakowie p J  Jahn ,
„ „ p. J .  Feintfii h,
„ Makowift p. E. Mayer a p t , 
n M r  s te izyakanh |i. J.  Lips I litz, 
,  P rz e u u ś lu  p. E. M ac ła lsk ' ,
„ Radóweacb p. J  Schnircli,

W i e ś  D z i e d z i f ó w w obwo- 
d sic Z ło­

czew kim skł-idajsca sie z dwóch f . , 1 warków, 
od L w w a  iv ' i  mili odległa, w wybornej głe- 

i b o ui :jąc» przeszło 700 m orgów iiol i ornego ,  
i 1 1 2  łąk  i H t  lam, z propinacją i młynem, 
: jes t  z wolnej, ri ki do sprzedania. bliższa- 
! wiadom iść u W go  p. R. Heferna Dr. praw 
' p rz y  Ogrodzie bornire/ .nym we L w o w i :  pod 
. Nr. 326 lub u właściciela na miejscu, 
j 344 1 -  4

K u r .  I w o w a k l ,
« dnia 15. kwietnia.

D ukat ho len d e rsk i  . . 
/D 9. w cesarsk i  . . . .  

Moskiewski półim pcryał  
M a l e w s k i  rs be. „rebruy 
Prusk i  tą te r kar. . . .  
Gtiic . i u ty  z*st. w. a. 
'E j!? .  listy zast. m. k. 
łl.iiicyj obiig. indem 
P o ty c z k a  . a rodow a.  - 
Akcye kolei żel. gai- -

IM -OO. i,

1 !

Dają jŻ ąd s ją
\r. a. 

gE | et
w. a.

gL | s i
S'-3i
5 
9 
1
1

.72
76 19 
73 23 
81 53 

as ł3H

73 43 
76 09 
.4  -  
82 28 

(215 -

K a m  w i e d e ó i k l W.i a.
duła 15. kwietnia. g . J e f .

Oaiig. uługu pad*. 5 za  1 JO g. m. k. 
Pożyczka  nar. 1854 5 / ,  ta  100 gl. m k.

73 f 85
82! 5

Losy z r. 1 8 & 5 ................................... 96i 90
Akcje banka  nąrod za 1 CWv gl . 774! —
Akcje T o w arzy s tw a  kred .  ua 200 gl. 593 50
I.oudou 1 0  fan t  s te r llugów  . . . r l 3  75
D uka ty  cesarskie b t tu l u  . . . . 5 43
»<-) Jro aa 1 0 0  dr.  w. r ........................ 114 50

jpriyisch&li d. 14. kwietnia.
Pp.  Wiśniewski T .  z K rys tynopola .  Zie­

liński W . z LuDyezy. H r .  Borkowski W. z 
Winniczek. Czajko weki f l  z  Bóbrki.  Barań­
sk i  K .  z Chłopczyc.  Augustynowicz B. z 
W bszczan iec .  Sablack K. i Korzeniowski A. 
a Machuową. Żywiecki J , z  Ropy.

Wyjechali d. 14. kwietnia
P p .  (isn liski W. do  Władypc la. Sicrko- 

wsKi W .  do W  śniów'ki. O bcr t j  ński J .  do Stro- 
ni bab. Obprtyriski K do  Udnowa. Lew y J .  
do Pesz tu .

!
- i

Kapelusze damskie
do pran ia, farb ow an ia . nbierania  
i Dr ernDl .nl i wędlin; najnowszej 
m odj przyjm nje  się za cenę jak  naj- 
um iarkowańszą  w iomu p . E r b a ia  
p r z y  ulicj Łyczakow-skiej zaraz  zą 
K o m o rą  pod  1.440 na do le  po  p ra w e j  
ręce. 346 1—3

M d r  f o r t e p i a n u

trudniący sie od dwunastu  l a t  udzie laniem 
l e k c j i  i m o g ą c y  sie list.irai rekom “ndncyju" 
m ' 7, najpicrwszych domów Galicjii wykazać, 
życzyłby Bubie jio kiikuletniem udzielaniu 'e f -  
cji w m ieście,  p tzy iąćk o n d y c ję  na wieś. B l iż ­
sza wiadomość w ksi-garn! p. Karol," W i da 
we Lwowie. 336 (2 —3)

K  h a n d l u  n ą s t t o n

K a r o l i n y  g f . i s t l e r

pod WIOSNĄ pod liczbą 158 m iasto
ogłarza  się o świeża s p r o w a d z o n y c h  nasio­
nach jako t o : w a r z y w n e ,  k w i a t o w e ,  p a ­
s t e w n e  i t. p.. k tó re  t'o w ailep zym ga-
tuuku i Aajpiekniąjaz.ych wybór h d< stać 

można. 186 1 2  - 1 2

Zdanie Juliusza R utć
(Wrooł. koresp. z września  1863) 

o
W udale  A n a t e r y n o w e j  
do a s t  d e n t y s t y  P o p p a

W  naszych tow arzystw ach  i kol 
kneh lekarsk ich ,  które w yda ły  już nie 
jeden w yrok  potępienia  ty lu  róźnycb 
środków tajemnych, zas łużyła  sobie 
woda A na terycow a  do ust  P oppa  de 
tv s ty  w W iedniu ,  na na leży te  uznanie. 
WidzieUsm ’ t a  w W r o c ła w iu , gdzie  
wodę tę wielu nawet bardzo sławnych 
roz bierało l e k a r z y , bardzo  piękne 
p rzy k ład y  o skuteczności tejże. Kie 
d,v ty le  innych środków do ust  i zę­
bów uważanych  bywa jak o  owoc sp e ­
kulacji i chęci wyzysk iwania  publicz­
ności, to przeciwnie okazuje  się woda 
Ana terynow a  do ust  według  zdania 
ludzi fachowych jako środek w ed ług  
zasad racjonalnych i chemicznych n a ­
der szczęśliwie zkombinowany. i pewny. 
W  ogóle  p rzyznać  należy, iż środki 
podobnego  rodzajn austriackie,  w ys tę ­
pują w cbarsk te rze  daleko poważniej­
szym, i z mnieiszą ostentacją  niż gdzie 
indziej, przez  co właśnie zysku ją  sobie 
t rw ałe  zaufanie. 43 6 —12

(Perles d‘ Etber da Doctenr Clertau.)

P K R U  E TER O W E
D r a  C l e r t a p -

E te r  j e s t  ńrodkiem silnie d z i a ł ^ c y m  
przec iw  b ó l u  g ł o w y  s p a z m o m  ż o ł ą d k a ,  
b i c i a  s e r c a  i w s re h .  .km c i e r p i e n i o m  z 
o s ł a b i e n i a  n e r \ v o w  p o c h o d z ą c y m  - „ży
cie j e g o  aż  d o tąd  z powodu nadzwv -tajnej 
ła twości  ulatn iania  się było bardzo u trudnio­
ne™. Dr.  C le r tau  znalazł sposób zapobieźe- 
i>ia tej n iedogodności  swoim wy n a l a ł e m  
Perł  e te row ych .  L ek a rze  pa ryzcy  przyaua]^ 
p ierw szeństwo tem u sposobowi użycia  eteru.

Cena 2 z łr ,  za opakowanie *0 Cnt.
Dostać można w W arszaw ie  w »kł>juaeb 

materjałów aptecznych  pp. Gall* i Mrozo­
wsk iego ;  i w aptekach pp. Cbrośc iek iego  w 
Wilnie, R U C K E R A  w e  L w o w i e  i Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie.  327 1—0

N a j n o w s i e  l o s o w a n i e

pieniężne
1  m i l i o n a  1 2 1 . 0 0 0  m a r k .

gw«rantuw;ine i n sdzcruw ann  przez rząd  
państwa Hambui-gskićgo.

Między 17300 wygr.inemi <a następuią- 
c-e g łów ne w y g ra n e :  2  po m ark  2 0 0 0 0 0 ,  2  
po  1000.10, 50000. 50000 . 20000 , 13 po 
5000 , 53 do 2000, 6 po 1200, 6 po 1500, 
106 po 500 ,  106 po 250 i t. d.

Najbliższe ciągnienie, p rzy  k tó icm  tyłku 
trnfion« wygryw ają ,  ra s tąp i  27. kwietnia  r.  b.

Los o ryginalny na powj ższe ciągnienie 
kosztipe 8  złr. w. a.

‘/i  loau oryginalnego na powyższo cią- 
g n :e r ie  kosztuje  4 zlr.

Zagraniczne zlecenia z dołączeniem g o ­
tówki uprasza  się  Jak najrychlej przesiać, i 
po pu rządku ,  ja k  zapas wystarczy,  będą u- 
nkutecziiione.

Rządowe listy ciągnienia  będą zaraz po 
rozstrzygnipniu rozesl idr.

Uprasza sie l is townie franco wprost u- 
dać do * 329 2 —4

N .  H o r w l t a
bankiera w Hamburgu.

w Rozdolo j). J .  Kr/.yż.inuwaki,
„ Rzoszom ie j). F. .S.:hriter,
.  .Samb r/.e J  Kricgseisen apt., 
n „ p. J .  Riodl apt. ,
K Su,.'zawie C. Wlrrełl * p t ,
„ Sranislnwowie p. F. Stoeher apt.,  
„ St-iremmieście A  Grotowski apt., 
„"Stry ju  p A. K o r n b t r g w  apt.,
„ Tarnopolu p. (J. L it iuek ,
„ ,  p. A .  Mor.nwetz,
„ Tarnowie p. J ,  Jahn,
,  Cieszynie p. E  Sehródor,
„ Opawie p F .  brunrinr apt.,
„ T arce  p. A .  Czcrni.ni.ski,
„ W ado  wicach p. W. R onge  apt,,
,, Zaleszczykach n. J .  Kodrębski,
„ Zo .rowie p. J. G utB onner  a j i t ,
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski »pt., 
„ Żiirawnie p. L. Rostępski ?i|)t.,
„ Żywcu p. J  Kloska a p t . ,

227 5 - 0

D z i e r z a u a ,
Właścic iel powodowany, nie chęcią  w ysokiej 
intra ty,  lecz chęcią podniesienia wartości zie­
mi sw ego majątku przez dobre  z ag o sp o d aro ­
wanie, poszukuje gospodarza  z odpowiednie- 
mi funduszami m  dzierżawce dla swego fol- 
w aran  o 400 m orgach  ornego pola  w dobrej 
przepuszczalnej glebie i w okolicy ułatwia- 
fącej spieniążanie roślin fabrycznych, w zna­
cznej części świeże korc.zunki, z odpowie- 
dniemi budynkam i raieszkalnemi i gospodar-  
skiemi — morg po 2 złr. 50 kr. w. a. rocznie 

pod  warunkami bardzo umiarhc wa mmi.

Bliższa wiadomość we Lwowie ulica J e ­
zuicka pod nr. 149 2/« drugie  piętro  — lis to­
wnie franco pod  ad re są  A. B. we Lwowie, 
pos te  restante.  334 (2—3)

Ś M I E R Ć  M O L O M !
I n d z !  i  z w i e r z ą t  p a c i e r z o w y c h  c a ł k i e m  

n i e s z k o d l i w a

T Z , ' W I ! W » Ł ,T r , Z D ' M . i * i
jest  najlepszym środkiem  przeciw molom, do  przechowania  wszelkich futer i t o w a ­

rów wełnianyeh i bawełnianych Niesfałszowaną można ją  nabyć j e a y n ie  u

O .  T .  W i n k l e r a

1 0 -1 2

w e  L w o w i e ,  m i a s t o  N r .  

P t a ś z e c z k s  k o s z t u j e  2 5  c n t .  w a l .  a u d r .

78.
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P ie r w s z a  k r a jo w a  f a b r y k a

KAPFI.USZOW
0 ,1  H d l  ,  S L I I I

M a u r y c e g o  L a z a r u s ,
została 

Z fabryki tej
od niedawna we Lwowie założona i o tworzona

wszelkie  w yroby  pdśniowe i kapelusze,  nidustępa- 
j ą c e  w trwałości i guście żadnym  wyrobom  zagranicznym, a je d n a k

ta ń sze  s ą  od nich.
P rzy jm ują  się kapelusze i to w a ry  p ilśniowe do odnowienia.
Zamówienia (frankowane) będą uskutecznione jak  n a jśp ie w n ie j ,  za g o tó w k t  

a lbo za zaliczkę pocztową

G ł ó w n y  s k ł a d  t e j  l a b r y k i
znajduje się p rzy  ulicy Majera pod 1. 7221/ , .  278 7—0

;<* tt» « «  H »  « j :  ttB K S  fc(»  K »  « »  tt>5 BiJ HM UW « «

} I $
trzy -p ią trow a  na placu Ś w .
I łu c lu a  pod 1. 44 je s t do sprze­
da ia. Zgłosić się tam że pod 
ad re są  K . Z . . p ierw sze piątro. 
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S K Ł A D  S U K N I
L eona  K r a s z e w s k i e g o  i Leona K o c z e r k le w lc z a

przy  pi )cu Marjackim w kamienicy paua Pen tera  pod 1. 604, obok hotelu Langa, 
poieca  suknie inęzkie wszelkiego lodzaju,  j - k o  to :  kontuszów, żupauów, kapot,  
czamnrek, polonesen, knsynierek ,  żupsników, Burc.Jtów, (ażurków, żak ie tów  p o k o ­
je  /ych  i mi śliwskicn, p luszczów poDkich, płaBZuzćw francuzk.cb, p ła  izczów ar.tb- 
skich, burek  poi;kich,  burek  uki Lir kieb,  npodni, kamizelek i t  a., gdz ie  także  
wszelkie  zam ówienia  z n a iw ię ł s z ą  dokłudnością  i w jok na jkrótszym  czasie u sk u ­

tecznione b ę d ą ,  poteca Bię łaskaw ym  względom Szanownej publiczności
320 2 - 3  ‘
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Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  b o c i a n e n r  w W i e d n i u .
Każde pudełko proszków stidlickich przezemnie wyrabianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą ,  i moim podpisem ,  a każdy papierek biały jedne d o sis  
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o | l ’s  S e i d l i t z  P  u i v e r .“

Cena jednego orygiu. pudelka 1 *Ir. 25 kr. w ra z  z op isem  użycia  w różnych ję z y k a c h .
T c  p roszk i  z p o w odu  sw ej w yp ró b o w an e j  sku teczności ,  z a jm u ją  p o m ię d zy  rozm aitem i ś ro d k a m i dom ow em i p ie rw  

sze  m ie jsc e ,  co s tw ie rd z a ją  ze w szys tk ich  k ra jó w  p a ń s tw a  a u s t r i a c k i e g o  n a d se la n e  p o św iad czen ia  i d z iękczyn ien ia  
S zczegó ln ie  z pom yślnym  rezu lta tem  d a ją  s ię  one za s to sow ać  w  leczeniu  z a u u le n ia  i z a tk a n ia  ciała ,  n ^ s t i a w n o ś c i  i 
zgadze ,  dale j  w  kurczach ,  c ierp ien iach  n e re k ,  n e rw o w e m  bolu g łow y,  uderzen iu  krwi., re u m a ty c z n y c h  a fekc ja^h  by- 
s te r j i ,  hypochoudrji ,  sk łonnośc i  do  w om it i t. p .

S K t  ,A D  T E G O  P R O S Z K U  U T R Z Y M U J Ą  . 
we LWOWIE aptek. Piotr MiLolaech, A. Berlioer. Zygmunt Ruckor, Kleina W « » i Gebhart 

W B l s l r j  Keler  apt.  i J .  B erger  — w B r z c i n n  i c b  Józe f  Zminkowski i B. Fad en b ech t  — w B o c b n l  Niedzielski — w B r o d a c h  F r  
Deokert  — w B n c z a c z u  J .  Czerkawski  — w C b o d o r o w i e  Z. J .  k ryn ick i  — v » '8 c r n i o w c » c h  J.  iłóżański i Ign. Sehnirck — w b o  
b r o i n i l n  A. Grotowski — w D r o h o b y c z y  L. Kleczkowski — w b i i n i a n a c b  N- Heim — w W ro d k u  A. Tom aszew ski — w H n s i a t y n i c  
F .  Michalewiez — w J a g i e l n l c y  J .  Fischbach — w J a r o s ł a w i u  J .  Rohm — w K a ł u s z u  F -H ild e b ran d  — w K o ł o m y i  W . Kupfermann — 
w K r a k o w i n  dr. S'*w.ezewski apt.  i M. Jaw orn ick i  — w K r y n i c y  H. Nitribit t  — w L l m a u o w ł e  A. Muller — w M a L o w i e  E .  Maier — 
w M a o a s t e r z y n k a c h  J .  Lipschitz — w N a s l c x y  A, Mernycb — « N o w y m  S ą ^ r a  Kosterkiewicz.i wdowa i Fe l .  W ójcikowski — w N o  
w y o i  T a r g u  C. Ljjjier — w O ś w i e c i ł  H e  .W. Polaczek — w P o d g ó r z u  S- Schlt singer -  w P r z e m y ś l u  Ge ide tschka  i syn  i E  Ma 
chaL ki — w P r z e i  l y ś l a n a e h  St. Mielecki — w R a d  r w c a c h  W. R eseb  — w R z e s z o w i e  J .  Scbaittei  i sp ó łk a  — w S a m b o r z e  
Kricgseisen i Ju l .  Riędl — w S a n o L  i  ■< /arewicz, i J.  Jak litseh  — w S u c z « w t* E. Botezac — w S t a r e m  M ie śc ie  A. G ro tow ski  — w 
S t a n i s ł a w o w i e  R .  Swiątalski dawniej Tom anek  — w S t r y j u  Nussenblaci  — w S z c z y r c u  J.  Pe łka  w T a r n o p o l u  A M o ra w c z  i K 
b uehel t  — w T a r n o w i e  J .  J. ihn^— w T o r u n i u  A. Giełdzińairi — w T y ś u ł ie n l c y f  Karol Nęcai — w W a d o w i e a c t i  F. Fotten ,  Schwarz 
Heinz — w Z a l e s z c z y k a c h  J .  IC uirębski — w Z ł o c z o w i e  VYolf KoiA n  — w Ż ó łk w i  K. K rzyżanow ik .  — w K a l i s z a  Ja b łk o w sk i .  
R adolinski i Sknpieński .

P o w y ż sze  firmy p rzy jm u ją  ta k ż e  zam ów ien ia  na

Prawdziwy olej tronowy i wyroby mietosowej
n a jc z y s ts z y  i n a j sk u te czn ie js zy  g a tu n e k  t rauu  le k a r sk ie g o  z B e r g e n  w  N orw eg ji .

P ra w d z iw y  O l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j  u ży w a  się z na j lepszym  sk u tk ie m  w  słabościach  p iec sio  
w yeh i p l a c o w y c h ,  io szkru fu łach  i  w słabośc i i^ a n e k iH ^  Loc/.y n a jz a s ta rz a ls z e  cierpienia podayryczne  i reum aty­
czne, rów n ież  j a k  i chroniczne w y rz u ty  s k ó ry .

Olej ten najczys''32̂  • uajssuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera ż=inych jakichkolwiek chemi-zny b urzą­
dzeń i zn rjdu je  się we flaszkach w tym  sainym  skutecznym stanic, ja k  g o  natnra w ydala.

Każda  flaszka dla różnicy od innych g a tunków  Tranu wątrobianogo, o ją trzoną  jes t  moją m arka  ochraniającą  i moim podpisem.
C ena całej bute lk i 1 złr.  KO c. — pół bu te lk i  1 złr. w . a.  w ra z  I  in s t ru k c ją  używ ania .

166 42 —50 A . R I o I l ,  ap te k a rz  i fabrykant w yrobów  chem icznych w W iedniu Nr 5 6 2 .
•^HHTWTSSęSEIM^rTilSSSKSSlSSKtóBB&i ąBSBEP*

Wydawcy i redaktorowi^ odpowiedzialni: J au D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W- Sn i oc ł i ows k i . Drukiem Kornela Piller*


